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„Potem 
postąpił nieco 
dalej, 
upadł
na oblicze swoje, 
modlił się
i mówił: Ojcze mój, 
jeśli można, niech 
mnie ten kielich 
minie; wszakże nie 
jako ja chcę, 
ale jako T y ” .

(M t 34,39)
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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Chrzest i bierzmowanie w Kościele pierwotnym
„A gdy to usłyszeli, byli poruszeni do głębi i rzekli do 

Piotra i pozostałych Apostołów: Co mamy czynić? A Piotr 
do nich: U pamiętajcie się i niechaj się każdy z was da och­
rzcić w imię Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów 
waszych, a otrzymacie dar Ducha Świętego” (Dz 2,37n).

•
„Na nikogo bowiem nie był jeszcze zstąpił (Duch Święty) 

bo byli tylko ochrzczeni w imię Pana Jezusa (Dz 8,16).

«

„(Stróż więzienia) wyprowadziwszy ich na zewnątrz, 
rzeki: Panowie, co mam czynić, abym był zbawiony? A oni

rzekli: Uwierz w Pana Jezusa, a będziesz zbawiony ty i 
dom twój” (Dz 16,30n). 

,,Przeto upamiętajcie się i nawróćcie się, aby były zgła­
dzone grzechy wasze” (Dz 3,19). 

„Obietnica ta bowiem odnosi się do was i do dzieci wa­
szych oraz wszystkich, którzy są z dala, ilu ich Pan, Bóg 
nasz, powoła” (Dz 2,39). 

„1 rzeki do mnie: Idź, bo Ja cię wyśłę daleko do popan” 
(Dz 22,21).

K ażdy p raw d z iw y  ch rześc ijan in  s ta ra  się 
upodobnić do sw ego M istrza  Jezu sa  C h ry s tu ­
sa, rea lizow ać  Jego  n au k ę  i zbaw ić w łasną  
duszę. Pom ocy w  rea lizac ji tych  celów  szuka 
w  K ościele — u w spó łb rac i, a zw łaszcza u 
kap łanów , k tó rzy  z w oli C h ry stu sa  o trz y m a ­
li  w ładzę szafow an ia  d a ra m i n ad p rzy ro d zo ­
nym i, udzie lanym i w  w idzialnych  znakach  
znanych  pcd  n azw ą sak ram en tó w  św iętych. 
N ie w szyscy słudzy Boży, a n aw et n ie  w szy­
s tk ie  gałęz ie  K ościoła C hrystusow ego  sp e ł­
n ia ją  sw ą pow inność należycie i m oże d la ­
tego sku teczność posługi i w p ływ  ow ych d a ­
ró w  n a  życie w ie rn y ch  nie są  tak  w idoczne, 
jak  należałoby  oczekiw ać. W idząc ten  m a n ­
kam en t, w spólno ty  ch rześc ijań sk ie  w duchu 
pokory  p ow inny  rew idow ać sw ój nauczycie l­
sk i i w ychow aw czy system , sw oje  m etody , 
by pop raw ić  w ynik i. N iek tó re  K ościoły już 
to czynią. C oraz śm ielej i p iln ie j s ięgają  
w zrok iem  i pam ięcią  do czasów  K ościoła 
p ierw otnego , by na uczn iach  P a n a  w zoro­
w ać  w łasne  postępow anie. W raca ją  w ięc do 
źródeł teo logow ie i p rak ty cy , h is to rycy  i li- 
tu rg iśc i. To szu k an ie  w zorców  u braci, k tó ­
rzy  pod w odzą A postołów  tw orzy li p ierw szy  
Kościół C h rystu sow y  na  ziem i, je s t ze w szech 
m ia r  godne pochw ały  i rozpow szechnienia, 
P ie rw si ch rześc ijan ie  odznaczali się bow iem  
n iezw y k łą  gorliw ością w  w y zn aw an iu  w iary , 
hero iczną  m iłością Boga i b liźniego. T w o rzy ­
li ta k  z w a rtą  rodzinę, b łyszczącą w szelk im i 
cno tam i ta k  w y raźn ie , że to w zbudzało  po ­
dziw  pogan  i ich p ragn ien ie , żeby zostać 
także  ch rześc ijanam i.

M usim y p rzy  tym  pam ię tać , że p rz y s tą p ie ­
n ie  do K ościoła w  tam ty ch  czasach n ie  da 
w ało  żadnych  z iem skich  doraźnych  w artości, 
a w p ro st p rzec iw n ie  — n araża ło  n a  p rz e ś la ­
dow ania. M im o to K ościół rósł, a  ogień m i­
łości Bożej ro zp a la ł coraz to  now e serca. 
N adp rzyrodzone p łom ien ie  w zniecał Duch 
Św ięty , zaś D ucha o trzy m y w ali w ie rn i, 
p rzy jm u jąc  z r ą k  aposto lsk ich  ch rzest i 
b ierzm ow anie .

G dy przez w iek i zapa ł p ie rw o tn y  pstyg ł, 
d a ry  ch ary zm aty czn e  s ta ły  się rzadkością , 
gdy w ia rę  zaczęto szerzyć m ieczem , p rzem o ­
cą, to r tu ra m i — dogm atycy  rzym skokato liccy  
u k u li pogląd , że nadzw ycza jne  c h a ry z m a ty ­
czne d ary , rozdzie lane  w  początkach  ch rze ­
śc ijań s tw a  przez D ucha Św iętego, s ta ły  się 
silnem u K ościołow i n iepo trzebne , ta k  ja k  
Iz rae lito m  nie by ła  już p o trzebna  m anna, 
gdy w eszli do P a les tyny . Nic b ard z ie j fa łszy ­
w ego n ad  ta k ie  tw ierdzen ie! Bóg co fną ł d a ­
ry , a le  n ie  d latego, by  ich  K ościół n ie  p o trze ­
bow ał. D uch by ł zm uszony cofnąć je, gdyż 
w ie lu  b iskupów  zaufało  bardzie j w łasn y m  
siłom , siłom  ludzkiego  rozum u  i ram ien ia , 
m ocy p ien iądza  i dyp lom acji niż m ocy D ucha 
i Bóg m usia ł zan iechać  o b d arzan ia  „na s iłę”

d ob ram i n ap rzy ro d zan y m i w o ju jących  ze so ­
bą członków  podzielonego ch rześc ijań stw a . 
P ow odow ani pychą b iskup i, żądn i w ładzy  i 
ho łdów  h ie ra rch o w ie , rzekom i n astęp cy  u b o ­
gich A postołów  w iążą ręce D uchow i Bożem u, 
a p rzecież w  dziedzinie zbaw ien ia  bez p o m o ­
cy Bożej ludzie  niczego uczynić nie p o tra fią . 
„Beze m nie nic uczyn ić  nie m ożec ie” —
uczył Z baw iciel.

N iech jed n ak  w róci do ow czarn i C h ry s tu ­
sow ej zgoda i jedność, n iech  m iejsce sporów  
i n ie to le ran c ji za jm ie  m iłość i poszanow a­
nie drugiego ch rześc ijan ina , n iech  znów  J e ­
zus s tan ie  się jed y n ą  G łow ą Zjednoczonego 
C h rześc ijań s tw a  — a w n e t o tw orzą  się w ro ­
ta  n iebios i znów  padać  będzie  m an n a  d a ­
rów  Bożych, synow ie i có rk i ludzk ie  będą  
p ro rokow ać, a D uch Boży ro z le je  na  w ie r ­
nych rzekę  ch ary zm ató w  ze sw ych źródeł, 
k tó re  dziś w y d a ją  się w yschn ię te  i sączą j e ­
dynie dla na jw ie rn ie jszy ch .

T ęskno tę  za pow ro tem  do p ie rw o tn e j g o r­
liw ości i a tm o sfe ry  K ościoła czasów  ap o sto l­
sk ich  p rag n ie  rozn iecać rów nież nasz ty g o d ­
nik. D zisiejsze „Z łote m yśli P ism a św. N ow e­
go T es tam en tu ” om aw ia ją  (oczyw iście w 
w ielk im  skrócie) fu n d a m e n ta ln ą  ro lę  ch rz tu  
i b ie rzm ow an ia  w in ic jo w an iu  pełn i życia 
Bożego w  sercach  ludzkich .

C hrzest jak o  znak  in ic ju jący  Bożą rzeczy­
w istość w duszy człow ieka i czyniący go 
członkiem  K ościoła — w spó lno ty  p ie lg rzy m u ­
jących  k u  n ieb u  u stan o w ił Z baw iciel. Sam  
Jezu s podał, co m usi być spełn ione, by 
ch rzes t się odbył. U p rzy stęp u jąceg o  m usi 
is tn ieć  w ia ra  i p rag n ien ie  z jednoczen ia  z 
C h rystu sem , zaś ten , k tó ry  ch rz tu  udziela, 
m usi to czynić w  Im ię  Jezu sa , czyli zgodnie 
z Jego  w olą. S pełn ien ie  ty ch  w a ru n k ó w  o t­
w iera ło  drogę darom  D ucha. S łuchacze k a z a ­
n ia  św. P io tra  w  d n iu  Z ielonych Ś w ią t n a ­
b ra l i p rzek o n an ia  o boskości n au k i, k tó rą  im 
w yłożył aposto ł, w ięc uw ierzy li w  Jezusa  
C hrystusa, i to  tego ukrzyżow anego, k tórego 
je d n a k  Bóg w zbudził z m artw ych . „Poruszeni 
do głębi  (tym  co usłyszeli), rze k l i  do Piotra  
i  pozosta łych A p o s to łó w : Co m a m y  czynić,  
m ężow ie  bracia? A  Piotr do n ic h : U pa m ię ­
tajcie się i n iechaj się ka żd y  z  tuas da 
ochrzcić w  im ię  Jezusa  na odpuszczenie  
grzechów  w aszych ,  a o trzym acie  dar Ducha  
Świętego".

P o trzebę  w ia ry  w B oską m isję  Jezu sa  oraz 
radość  z fa k tu  po tw ierdzen ia  te j w ia ry  przez 
p rzy jęc ie  ch rz tu  ek sp o n u je  dob itn ie  a u to r 
D ziejów  w  rozdzia le  16. M ow a tam  o w trą c e ­
n iu  św iętego P aw ła  i jego tow arzyszy  do 
w ięzien ia . W nocy nastąp iło  silne  trzęsien ie  
ziem i, k tó re  o tw orzy ło  b ram ę  celi. P o jm an i 
m ogli uciec, ale nie uczynili tego. S trażn ik  
zobaczyw szy o tw arte  w ro ta  w ięzienne, w

m niem an iu , że w ięźniow ie uszli, chciał się 
przeb ić  m ieczem , co w idząc P aw e ł zaw ołał: 
N ie czyń sobie nic złego, ho jesteśm y  tu  
w szyscy. Z dum iony  s tróż  w ięzien ia  n ab ra ł 
p rzekonan ia , że m a p rzed  sohą św ię tych  m ę ­
żów, k tó rzy  nie sk o rzy sta li ze sposobności do 
ucieczki, by nie p rzyspo rzyć  dozorcy k ło p o ­
tów . S trażn ik , „cały drżący, p rzyp ad ł  do nóg 
Pawia  i Sylasa i r zek ł:  Panowie, co m a m  
uczynić ,  a b ym  był zb a w io n y ? U w ierz  w Pana 
Jezusa , a będzie zbaw ion y  ty  i  d o m  twój. I 
głosili s łowo Pańskie  j e m u  i w szy s tk im ,  k tó ­
rzy  by li  w  jego domu. Z araz  został ochrzczo­
n y  on i w szyscy  jego dom ow n icy"  (Dz 16,28— 
33).

W czasach C h ry s tu sa  ch rzest p rak ty k o w a ły  
różne ug ru p o w an ia  re lig ijn e  i p rzy  rozm ai­
tych  okazjach . T en  pow szechny zw yczaj 
w y k o rzy sta ł rów nież  św ięty  J a n  C hrzciciel, 
udz ie la jąc  ch rz tu  p o k u ty  sw oim  słuchaczom , 
tę sk n iący m  za czystością ry tu a ln ą  i w ew n ę­
trzną. C hrzest ten  był też  okazan iem  żalu za 
g rzechy, chociaż nie pow odow ał ich od p u ­
szczenia. Inaczej m a  się rzecz z ch rz tem  „w 
im ię  Jezusa”. Z baw iciel p rzy jm u je  w p ra w ­
dzie zw yczajow ą czynność zan u rzan ia  lub 
p o lew an ia  w odą, a le  tem u  ak to w i d a je  g łęb ­
szy sens, a zw łaszcza w zbogaca n ieskończenie  
jego sk u tk i. O nadp rzy rodzonych  sku tk ach  
ch rz tu  w  im ię  Jezu sa  m ów i św ię ty  Paw eł: 
„Czyż nie wiecie, że w szyscy ,  k tó r zy k o lw ie k  
ochrzczeni je s te śm y  w  C hrystusie  J e zu s ie , w  
śmierci Jego ochrzczeni je s te śm y?  Przez  
chrzest bow iem  zo s ta liśm y  ra zem  z  N im  po­
grzebani w  śm ierć , a by  jako  C h rys tu s  z m a r ­
tw y c h w s ta ł  p rzez  chw ałę  Ojca, tak  i m y,  
b yśm y  w  nowości życia  chodzili . Bo jeś li  zo­
s ta l iśm y  w szczep ien i w  podob ieńs tw o  śm ie r ­
ci Jego , to i w  z m a r tw y c h w s ta n ie  będziemy.  
Wiedząc, że  s ta ry_ w  nas cz łow iek  został 
w sp ó łu k r zy żo w a n y ,  aby  zniszczone było cia­
ło grzechu, oraz b y śm y  nadal n ie  służyli
grzechowi. Jeś l iśm y  je d n a k  z C hrystusem  
umarli ,  w ie r z y m y ,  że ró w n ież  z  C hrys tu sem  
żyć b ędziem y, wiedząc, że C hrys tus  p o w s ta w ­
szy z m a r tw y c h  w ięcej n ie  u m iera  i śmierć
w ięcej ju ż  nad N im  nie zapanuje .  Bo że
u m a r ł  dla grzechu, raz  um arł,  a że żyje ,  ż y ­
je w  Bogu. T ak  i w y  rozumiejc ie ,  żeście  
(przez chrzest) u m a rli  dla grzechu, a żyjecie  
dla Roga w  C hrys tus ie  Jezusie ,  P anu  n a ­
s z y m ” (Rz 6,3—11). T ak  m ocne porów nan ie  
obrzędu  chrzcielnego ze śm ierc ią , k tó ra  w  
życiu b iologicznym  kończy defin ity w n ie  o k ­
reś lony  s tan  b y to w an ia , w sk azu je  je d n o ­
znacznie, że ch rz tu  w  im ię Jezu sa  nie w olno 
ponaw iać . P rzy ję ty  raz, w yciska n ieza ta rty  
znak  dziecka Bożego.

Podłożem  w span ia łych  przem ian , dokonu-

(dokończenie na s. 14)
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D la  ch rześc ijan  p ie rw ­
szych w ieków  dzień
śm ierci jednego  z braci

czy s ió s tr  w  w ie rze  n ie  by ł dn iem  
sm u tk u  i żałoby. T am ę rodzące­
m u się w  tak ich  w y p ad k ach  n a ­
tu ra ln e m u  od ruchow i sm u tk u  i 
żalu  n a  d n ie  se rca  k rew nych ,
p rzy jac ió ł i b liźnich  k ład ło  bez­
g ran iczne  p rzyw iązan ie  do C h ry ­
s tu sa  i n ad z ie ja  p o k ład an a  w J e ­
go słow ach. P łak ać  n ie  pozw ala 
pew ność p łynąca z nau k i M istrza, 
że śm ierć  n ie  k ładzie d e fin ity w ­
nego k resu  życia, lecz je s t ty lko  
e tapem , końcem  doczesności i do­
p iero  po śm ierc i zaczyna się 
p raw dziw e, pe łne  szczęścia życie 
w  K ró lestw ie  n ieb iesk im . C ałą 
doczesność trak to w an o  jako  p rzy ­
gotow an ie  do uzyskan ia  ow ej 
pełni.

W ielu prosiło  Boga, b y  sk ró ­
cił ten  okres p rzygotow aw czy i 
zab ra ł co p ręd ze j sw oje sługi do 
wieczności. P o staw ę  uczniów  
C hrystu sa  w obec sp raw  życia n a  
ziem i ch a rak te ry zu ją  słow a apo­
sto ła  P aw ła : „Wszystko, co m i
było z y s k ie m , u zna łem  za  S2kodę  
ze w zg łędu  na Chrystusa. W s zy s t ­
ko uznaję  za śmiecie  (n iek tó re  
tłum aczen ia  m a ją  dosadniejsze 
słow a: „u zn a ję  za gnó j”), albo­
w ie m  dla m n ie  życ iem  jes t C h ry ­
stus, a śm ierć  z y s k ie m " (Flp 3,8 
i 1,31). Jednocześn ie  te n  sam 
św ięty  P aw eł p o tra fił ja k  lew  
w alczyć o każdy  dzień życia na 
ziem i, a n aw e t apelow ać do cesa­
rza w  sw o je j obronie. Sprzecz­
ność? D w ulicow ość i ob łu d a?  — 
Nic podobnego! A postoł tr a k to ­
wał siebie jak o  w łasność K ościo-

chow nych, k tó rzy  już n ie  m ieli 
zaszczytu znać osobiście O rgan iza­
to ra  o jczystego K ościoła i słuchać 
Jego p łom iennych  przem ów ień. 
Na jed n y m  ze zjazdów  k a p ła ń ­
skich w W arszaw ie  spraw iono  
n am  m iłą  n iespodziankę. N ieży ją­
cy ju ż  p a tr ia rc h a  p rzem ów ił do 
zgrom adzonych  sw oich  ducho ­
w ych synów  ze s ta re j, zniszczonej 
taśm y  m agneto fonow ej. U słysze­
liśm y n iezw ykle  suges tyw ny  i  p e ­
łen  Bożego ognia  głos pro roka 
i wodza. Słyszę ten  głos do chw ili 
obecnej, a  szczególnie ostro 
brzm i m i w  uszach, gdy b io rę  do 
rą k  p ism a biskupa.

T rzeba  podkreślić , że żadne z 
p ism  b iskupa  H odura  n ie  s trac iło  
na  ak tualności. W szystk ie m a ją  
m oc zap a lan ia  du ch a  polskiego 
do p racy  i pośw ięceń. C hrześci­
jan ie , a w śród  n ich  Polacy, nie 
w rócili jeszcze w  całe j sw ej m a ­
sie do czystych źródeł nauki 
C hrystusow ej. W ielu  n a d a l nosi 
k a jd an y  duchow ej n iew oli. B i­
skup  H o d u r uczy, ja k  należy  je 
zryw ać.

N iezw ykłe w a lo ry  duchow e k a ­
p łan a  i P o laka  o kaza ł ksiądz 
F ranciszek  H odur po  ra z  p ie rw ­
szy w  w ypadkach  sc ran tcńsk ich . 
W idząc k rzyw dę rodaków  w 
Scran ton ie , opuszcza spokojne, 
d o sta tn ie  w a ru n k i w  p a ra fii w  
N an ticoke i s ta je  po stro n ie  ludu 
polskiego. Początkow o n ie  zam ie­
rza  zryw ać w ięzów  z pap iestw em . 
J a k  m iliony  Polaków , ta k  i on 
w ierzy, że pap ież n a p ra w d ę  ko­
cha w szystk ich , w ięc zrozum ie 
i w łaśc iw ie  za reag u je  na k rzyw -

ZYSKAŁ PEŁNIĘ MIARY CHRYSTUSOWEJ
(w 25 rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura)

la i C hrystusa, d la  Boga w ięc i 
d la  b rac i s ta ra ł się zachow ać 
życie.

Podobną postaw ę życiow ą za­
ją ł w ie lk i aposto ł P o lon ii w  A m e­
ryce, o rg an iza to r Polskiego N aro ­
dow ego K ościoła K atolick iego  — 
Ks. B iskup F ranc iszek  H odur. 
D w udziestą  p ią tą  rocznicę jego 
śm ierci obchodzim y 16 lu tego  hr. 
S ta ro ży tn i ch rześc ijan ie  pow ie­
dzieliby, że św ięcim y w ty m  dn iu  
„dzień n a ro d z in ” sługi Bożego, 
b iskupa F ranciszka , d la  nieba. 
G dyby b iskup  H odur żył w  s ta ­
rożytności lub  jako  k ap łan  i b i­
skup  zd z ia ła ł d la  K ościoła R zym ­
skokatolickiego tyle, ile  zdzia łał 
d la  nas, ju ż  daw no  figu row ałby  
w  spisie św iętych. To n ie  oznacza, 
że K ościół N arodow y n ie  po trafi 
być w dzięcznym . K u lt tego  w ie l­
kiego cz łow ieka is tn ie je  i ciągle 
w zrasta . N asz K ościół je d n a k  n ie  
p row adzi procesów  b ea ty fik acy j­
nych  i kanon izacy jnych , ale są ­
dzę, że p rzy jdz ie  chw ila , gdy gło­
sem  w szystk ich  sw oich w y zn aw ­
ców  obw oła  sw ego w odza n ie ­
b iesk im  P a tro n em  i poprosi cały 
św ia t ch rześc ijań sk i o akcep tac ję  
te j decyzji. Tę chw ilę  m ogą p rzy ­
bliżyć p u b lik ac je  i k azan ia  o 
w ie lk im  B iskupie.

P iszem y o  n im  często, a le  w 
m oim  odczuciu  c iąg le  jeszcze za 
m ało  w  po ró w n an iu  z  tym , co 
m u  zaw dzięcza każd y  w yznaw ca 
naszego K ościoła. B iskup  H odur
o sw o ją  s ław ę  n ie  zab iegał nigdy. 
Ż aden  w ie lk i św ięty  nie n ap isa ł 
sw ego życiorysu, by  się m ie li na  
czym  w zorow ać potom ni. R ów ­
nież B iskup  H od u r nie zostaw ił 
tego ty p u  no ta tek , chociaż p ióra  
n ie  w ypuśc ił z rę k i do końca 
sw oich dni. O obszerną  b iografię  
m uszą się posta rać  w e te ran i w a l­
k i o b y t po lsk ie j gałęzi K ościoła 
C hrystusow ego, k tó rzy  u stóp  w o­
dza  uczyli się  duchow ej s tra teg ii, 
p a trzy li n a  każd y  jego  krok , po­
dziw iali h a r t  w oli, p rzym io ty  
u m ysłu  i serca.

P rzed  la ty , w  1966 roku  — s ta ­
ran iem  W y d aw n ic tw a  L ite ra tu ry  
R elig ijne j w  W arszaw ie  — u k a ­
za ła  się b ro szu rk a  pod  ty tu łem : 
Ks. Franciszek H odur  — Biskup,  
Polak, R eform ator ,  p ió ra  księdza 
T adeusza  R. M ajew skiego, a k tu a l­
nego zw ierzchn ika  K ościoła P ol- 
skcfcatolickiego. P u b lik ac ja  ta  
okazała  się p rzysłow iow ą k rop lą  
w  m orzu  potrzeb. W ydano  ją  w  
bardzo  m ałym  nak ładz ie , nad to  
czcigodny A utor, chcąc zachow ać 
n iew ie lk ie  w y m ia ry  książeczki,

m u sia ł w ie le  rzeczy pom inąć. 
C hociaż dziełko n ie  s tan o w i w y ­
czerpu jącego  s tud ium , lecz jest 
ja k b y  zbiorem  luźnych  no ta tek , 
n a  k tó rych  podstaw ie  m ożna do ­
p iero  zacząć p isan ie  p raw dziw ej 
b iografii p ierw szego b iskupa 
P N K K  w  A m eryce i w  Polsce, 
da je  jed n ak  ono czy te ln ikow i p o l­
sk iem u garść is to tnych  w yją tków  
z n au k i re fo rm ato ra , nak reś la  
jego  n iep rzec ię tn y  duchow y k o n ­
tu r, co  w ysta rcza  do zdobycia 
p odstaw  w iedzy o tym  św iętym  
P o laku . W szystkie niżej p rzy to ­
czone cy ta ty  n a  udow odnien ie  
postaw ionej w  ty tu le  tezy  są  z a ­
czerp n ię te  w y łączn ie  z tego  d z ie ł­
k a  i d a ją  pew ne m in im u m  tego. 
co każdy Polak , a  w  szczególności 
polskokato lik , pow in ien  w iedzieć
o sw oim  w ie lk im  R odaku  i R e­
fo rm ato rze  re lig ijnym .

Chcę oddać  sk rom ny  hołd  J e ­
go pam ięci w  ćw ierćw ieczną ro cz­
n icę  od e jśc ia  i zachęcić w szy st­
kich  C zyteln ików  „R odziny” do 
zapoznan ia  się z tw órczością li­
te rack ą  b iskupa  H odura, k tó re j 
dw utom ow y zb iór je s t jeszcze, do 
n abyc ia  w  Z ak ładzie  W ydaw n i­
czym  ..O drodzenie ’1 i zapew ne w 
w iększości p a ra f ii polskokato lic- 
kich . N ależę do te j g eneracji d u ­

dę, jak ie j doznali P o lacy  od 
sw oich w ład z  kościelnych w A ­
m eryce. K siądz H odur jedzie  do 
R zym u jako  d e lega t Polonii 
sc ran tońsk ie j. W raca  z pustym i 
rękam i. B ył ro k  1898. R zym  zlek ­
cew ażył w ysłan n ik a  i pe tyc ję  lu ­
du polskiego.

R ozżaleni i zde te rm inow an i 
sc ran to n ia n ie  p o d e jm u ją  n a s tę p u ­
jącą  rezo lu c ję : „My, Polacy i Pol­
ki, c z łonkow ie  parafii św. S ta n i ­
sława B. i M. w  Scrantonie, w  
P ensylwanii,  w ys łu c h a w szy  spra­
wozdania  ks. proboszcza Fran­
ciszka Hodura, dosz liśm y  do prze  
konania , że nie m a m y  ju ż  po co 
zwracać się do ir lan dzko -rzym -  
skich  b isku pó w  w  A m ery ce  ani 
do papieża w  R zym ie .  W ido cz­
n y m  jest,  że słuszne prośby  n a ­
sze o nasze prawa i praw a pol­
skiego ludu  w  A m eryc e  w  ogól­
ności, nie  zostaną wysłuchane,  
za tem  nie pozostaje n a m  nic i n ­
nego, ja k  zdać się na w olę  Bożą 
i pracować z ks, proboszczem  
F ranciszk iem  H odurem, naszym  
przew od n ik iem , dla dobra n a ­
szych dusz, dla wolności po lsk ie ­
go ludu w  A m eryce

(dokończenie na s. 5)
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W dzięczna pam ięć  o O rgan iza to rze  K ościoła N arodow ego trw a  nada l 
w sercach  am ery k ań sk ie j Polonii. N a zd jęciu  ks. sen ior F ry d e ry k  B a­
naś z g ru p ą  p a ra f ia n  sk ład a  w ien iec pad tab licą  p am ią tk o w ą ku czci 
B iskupa F ran c iszk a  H o d u ra  (16 lu tego  ub. roku).

B iskup F ranc iszek  H odur u m arł 25 la t tem u, lecz jego dzielg — P o l­
ski N arodow y K ościół K ato lick i — żyje i ro zw ija  się. Na zd jęc iu  m o­
m ent z uroczystości pośw ięcen ia  now ego kościoła w  B etlehem  w  P en ­
sy lw an ii (1976).
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ZYSKAŁ PEŁNIĘ MIARY CHRYSTUSOWEJ
(w 25 rocznicę śmierci Biskupa Franciszka Hodura)

(dokończenie ze s. 3)

Dla księdza  H odura  i scranboń- 
sk ie j społeczności zaczęły  się 
ciężkie  dni. B iskup sc ran tońsk i 
rzu c ił n a  k siędza  H odura  k lątw ę. 
Do a tak u  ruszy li jezuici. „W e 
w szystk ich  p a ra fiach  diecezji 
sc ran tońsk ie j u rządzali m isje, 
głosząc że M sze i sak ram en ty  
udzielane przez H odura  są  n ie ­
w ażne (...). Za w sze lk ą  cenę 
chcieli bardz ie j n a iw n y m  w m ó­
wić, że P a n  Bóg je s t ty lk o  tam , 
gdzie on i m u k ażą  być, Ł aska 
Boża sp ływ a n a  lu d  ty lk o  w  śc i­
ś le  ok reślonych  m iejscach , w  k tó ­
rych  z u pow ażn ien ia  papieża 
szafu ją  sak ram en ty  rzym scy 
księża.

W kościele  H odura  Boga nie 
ma, H odur w szystko  spełn ia  n ie ­
w ażnie” —  głosiły  kazan ia  je ­
zuickie.

Zaczęły się w ięc n a  te n  te ­
m a t rozp raw y  i k łó tn ie  po h a ­
lach fab rycznych , kopaln iach  i 
przy ogn iskach  dom ow ych. W aż­
ny  czy n iew ażny?  Bo to  kw estia  
życia i śm ierci, zb aw ien ia  i potę 
p ienia.

S łab ł nie w y trzy m y w ali w a l­
k i i za łam yw ał] się, lecz o d ­
w ażni i  siln i przeszli ch rzes t bo ­

jow y i s tan ę li w  p ierw szych  sze­
regach  obrońców  N arodow ego 
K ościoła. D otrzym yw ali dzieln ie  
k ro k u  sw em u  m łodem u p rzew od­
nikow i, k tó ry  poszedł za głosem 
C hrystusa.

Ileż  h a rtu , rów now ag i psychicz­
nej i silnej w ia ry  m us ia ł w y k a ­
zać k siądz  H odur. Jak że  jaśn ieć  
m usia ły  n a  tle  tych  ataków , 
oszczerstw  i k a lu m n i jego  cnoty, 
skoro  ja k  g rzyby  po deszczu po­
w staw ały  n a  ca łym  obszarze  S ta ­
nów  Z jednoczonych kom ite ty  o r ­
gan izacy jne, w szędzie tam , gdzie 
żyli Polacy. D uszą ru ch u  w o ln o ­
ściow ego by ł k siądz  H odur. D zie­
ło  Boże i dzieło  ob rony  Po laków  
sta ło  się zasadą  jego życia i m o ­
to rem  ak tyw ności. N iew ybredne, 
k łam liw e, po d y k to w an e  n ie n a ­
w iścią  a tak i z am b o n  i konfesjo­
na łó w  rzym skokato lick ich  n ie  
o s łab ia ły  m łodego K ościoła, lecz 
h a rto w a ły  go ja k  w oda h a r tu je  
rozpalone  żelazo. Z w łaszcza w ódz 
błyszczał ja k  pochodnia.

D la d ob ra  rosnącego  K ościoła 
p rzy jm u je  sa k rę  b iskupią , o rg a ­
n izu je  synody, jeździ z o d czy ta ­
m i, je s t w szędzie  n a  p ierw szej 
lin ii fro n tu . W ym agając od in ­
nych bezgran icznej w ierności, 
sam  w p ie rw  egzekw uje  od siebie

n iezłom ną w olę trw a n ia  p rzy  B o­
gu i p rzy  po lsk im  ludzie. C h ry ­
stu s  P a n  chciał, by  w  K ościele 
k ap łan  by ł sługą  ludu , a n ie  
udzie lnym  panem  życia i śm ie r­
ci. B iskup  H odur tak  uczy w ie r­
nych  w  1912 ro k u : „Będziesz
m iał w  pogardzie ty  i iw  o ja  ż o ­
na, syn  i córka każdego księdza  
złoczyńcą, gorszyciela i w y z y s k i ­
wacza i nie  p rzy jm ie sz  z  rą k  j e ­
go żadn ych  sakram en tów , aż  się 
popraw i i stanie kap łanem  C h ry ­
stusowym, i  n aro d o w ym  za ra ze m , 
B ędziesz  żądał od k s iędza , ab y  ci 
glosil co niedzielę kazanie  opar­
te na ew angelii  C hrys tusow ej,  na  
dzie jach i historii Polski, a  nie 
będziesz znosił b a jek  na a m b o ­
nie, p rzek l in a ń  i z łorzeczeń w 
kościele i  w ypęd z is z  za p r z y k ła ­
dem  Jezusa handlarzy  ze ś w ią t y ­
ni. B ędzies z  un ika ł  p i ja ń s tw a , ,  
tego na jw strę tn ie jszego  grzechu  
naszego narodu, a w te d y  zdobę­
dziesz sobie im ię  m ię d zy  obcymi,  
za jm iesz  lepsze s tanow isko  spo­
łeczne, przyśp ieszysz  z m a r tw y c h ­
w stan ie  O jczyzn y  sw o je j  i duszę  
swoją  zb a w isz”.

B iskup  H odur do sw o je j śm ie r­
ci pozostał ty tan em  pracy . U 
schyłku  życia zw yk ł by ł m a ­
w iać: „Czy ju tro  żyć  będę, tego  
nie w iem , al£ że będę pracował,

jeśli żyć  będę, to w ie m  na  p e w ­
n o ”. M ógł w ięc b iskup  G rochow ­
ski, p rzem aw ia jący  n ad  m ogiłą 
zm arłego re fo rm a to ra , porów nać 
dzieło sw ego p o p rzedn ika  do 
dzieła św iętego  aposto ła  P aw ła  
i św. F ran c iszk a  z A syżu: „Kto  
zw yc ięży  n isk ie  in s tynk ty ,  ten  
postępuje  naprzód  w  życ iu  d u ­
cho w ym , staje się p raco w n ik iem  
B oga, b łogos ław ieńs tw em  dla 
ludzkiego społeczeństwa. To  n a m  
nakaza ł Jezus. T a k  postępował  
św. Paweł, k tóry  w szędzie  niósł 
wiarę C hrystusową. T a k  postę­
pow ał ubogi św. Franc iszek  z 
Asyżu ,  k tó ry  sw ą  dobrocią w iele  
zrobił dla odrodzenia upada jące­
go chrześcijaństwa. T a k  działał 
także  B isku p  Franciszek H odur '.

N ależy ufać, że  p rzez  ofiarne , 
p e łn e  m iłości i w ia ry  życie do­
szedł b iskup  H odur „do doskona­
łości — ja k  m ów i św. P aw e ł — 
do w y m ia ró w  pe łn i  C hrys tuso ­
w e j” (por. Ef 4,13), a p rzez  to  za ­
s łuży ł n a  p rzeb y w an ie  w w iecz­
n e j szczęśliw ości. Jego duch  z 
w yżyn  n ieb io s czuw a n a d  tą  
cząstką  K ościoła C hrystusow ego, 
k tó rą  D uch Boży zo rganizow ał 
jego posługą d la  d o b ra  polskiego 
ludu.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (223]

c C udw orth  R alf — (ur. 1617, zm. 1688 w  C am bridge) — 
teolog i filozof ang ielsk i o raz  h eb ra is ta , ks. rzym skokat. W 
1678 r, w ydał sw o je  g łów ne dzieło  p t. The true  in te lec tual  
sy s tem  oj the  universe,  czyli po po lsku  P raw dziw ie  rozu ­
m o w y  sys tem  wszechświa ta .  W p racy  te j, w  k tó re j w idać 
g łów nie w p ływ y  — P la to n a  i -»  K artez ju sza , w yk łada , że 
podstaw ą  jego in te lek tu a ln eg o  system u w szechśw iata  są 
trzy  p raw dy , a m ianow icie : 1° is tn ie je  Bóg i św ia t duchow y, 
2° dobro  i sp raw ied liw ość  są  w arto śc iam i n iezm iennym i, 
stąd  w iecznym i, w zględnie  m ożna pow iedzieć vice versa, 3° 
człow iek je s t is to tą  w olną i s tąd  w  pe łn i je s t odpow iedzia l­
ny za sw oje  czyny. W prow adza też  m iędzy  B oga i człow ieka 
oraz m a te rię  w ogóle jak iś, jed n ak  bliżej n ieokreślony , p ie r­
w iastek , pe łn iący  ro lę  ja k b y  po śred n ik a  i s tanow iący  za ­
razem  duszę i siłę tw órczą  m ate rii. G łosił też  n iezaw isłość 
czyli sam odzielność m o ra ln ą  człow ieka i je j w ięc n ieza leż­
ność od teologi, a  za tem  i od re lig ii w  ogóle. N ad to  nap isa ł 
A  treatise concerning eternel and im m u ta b le  m orali ty ,  czyli 
T ra k ta t  dotyczący w ieczys te j  i n ie zm ie n n e j  moralności.

C udzołóstw o — czyli s to sunk i seksua lne  m iędzy osobą, b ę ­
dącą zw iązaną m ałżeństw em  a osobą w olną, albo  będącą  też 
zw iązaną  m ałżeństw em  z inną  osobą — jes t w  -*■ etyce 
ch rześc ijań sk ie j grzechem  ciężk im  i w  n iek tó ry ch  w y zn a­
n iach  ch rześc ijańsk ich , np w  K ościele R zym skokatolickim , 
k tó ry  nie u zn a je  — rozw odów , jed n ą  z przyczyn  tzw . sep a ­
rac ji m ałżeńsk ie j, n iek iedy  stać się m oże p rzeszkodą m a ł­
żeńską  w  innych, zw łaszcza k iedy  s ta je  się notoryczne, a 
zatem  i gorszące, jednym  z pow odów  rozw odu.

C uius reglo  eius religio — (łac.; czyt. k u ju s  regio e ju s  r e ­
ligio) — czyli po po lsku  — czyje rządy , tego re lig ia , tzn., że 
w y zn aw an a  przez  panu jącego  re lig ia  m ia ła  też  być re lig ią  
obyw ate li jego k ró le s tw a ; b y ł to w y raźn y  dow ód n ie to le ra n ­
cji, a p rak ty k a  ta  by ła  szczególnie s to sow ana  w  X V I w. i 
w tedy  tzw . innow ierców  w  s to su n k u  do w ia ry  panu jącego  
m ożna było z k ra ju  po p ro s tu  w yrzucić  i czyny tak ie  s to ­

sow ano (por. pokój augsbu rsk i 1555 r  ). O dnośnie do człow ie­
ka p rzy tak u jąceg o  n a  w szystk ie , słuszne czy n ie , pog lądy  sw o­
jego szefa, przełożonego, s to su je  s ię  też to  pow iedzenie, oczy­
w iście w  znaczen iu  p raenośnym  i saty ryczno-hum orystycz- 
nym .

C um b erlan d  R yszard  — (ur. 1631 w  L ondynie, zm. 1718) — 
filozof i teolog angielsk i, b iskup. J e s t au to rem  k ilku  dzieł. 
M.in. nap isa ł: De legibus na turae , d isgu isitio  ph ilosophica 
(1671), czyli O p raw ach  na tury ,  dociekan ie  filozoficzne. C um ­
b erlan d  jes t jednym  z ty ch  uczonych, k tó rzy  w  X V II/X V III 
w. usiłow ali uw oln ić  e tykę  i m ora lność  od teologii i re lig ii 
a oprzeć je  n a  w łasnych  p odstaw ach  i u w arunkow an iach . 
Bazę i m o tyw  m ora lnośc i w id z i w  a l t r u i z m i e ,  w  ż y c z ­
l i w o ś c i  w obec d rug iego  człow ieka, życzliw ości, k tó ra  je s t 
i m oże być a n tid o tu m  egoizm u ludzkiego; w  śc ieran iu  się, 
ow szem  w a lce  tych  dw óch p ie rw iastk ó w , rozw aża  C um ­
b erlan d  od s tro n y  teo re tyczne j e tykę, a od s tro n y  p rak ty cz ­
nej — m oralność . Je s t jed n y m  z p rzed  tw órców  późniejszego 
-*■ u ty lita ryzm u.

C urcl K aro l M aria  — (ur. 1809 w  N eapolu , zm. 1891) ■— ks., 
je zu ita  w łoski. J e s t jed n y m  z założycieli (w 1850 r.) do d z i­
s ia j w ydaw anego  w  R zym ie dz ien n ik a  kato lick iego  C iri l ta  
cattolica. W pierw  by ł gorącym  zw o lenn ik iem  św ieck ie j w ła ­
dzy pap iesk ie j, n a s tęp n ie  zm ien ił sw o je  zdanie , a  n a w e t w y ­
raźn ie  d o rad za ł ów czesnem u papieżow i pogodzenie się z rz ą ­
dem  w łosk im  i o d stąp ien ie  od po litycznych  uroszczeń p a ­
pieża. D aw ał w y ra z  ta k im  sw oim  pog lądom  w  sw oich k s iąż ­
kach  i p u b likac jach , m .in. w  n a s tęp u jący ch : Lezioni esegeti-  
che e m orali  sopra 4 Evangeli  (1874— 76; 5 tom ów ), czyli 
N a uk i  egzegetyczne  i m ora lne  z 4 ewangelii;  11 m oderno  
dissidio tra  la Chiesa e VItalia... (1877), czyli N o w oczesny  
spór m ię d zy  K ościo łem  i Italią; L a  natura  e la grazia  (1865), 
czyli N atura  i łaska; Di u n  socialismo christiano  (1885), czyli
O socja lizmie ch rześc i jańsk im ;  p rze tłu m aczy ł też  n a  j. w łoski 
P sa lm y  i N o w y  Testam en t .
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Z Kancelarii Biskupa Naczelnego Kościoła Polskokatolickiego

Zaproszenie na XXII Międzynarodowy Kongres Starokatolików
w Noordwijkerhout (Holandia)

K ościół U trech tu  m a zaszczyt 
i p rzy jem ność zaprosić  do w zię­
cia u d z ia łu  w  X X II M iędzynaro­
dow ym  K ongresie  S ta ro k a to li­
ków, k tó ry  odbędz ie  się w  dniach 
od 2 do 6 m a ja  br. w  H olandii.

C zynim y przygo tow an ia , aby 
ja k  n a jlep ie j p rzyw itać  B raci i 
S iostry  S ta roka to lick ich  K ościo­
łów  U nii U trechck ie j z E uropy 
i z in n y ch  kon tynen tów , ja k  ró w ­
nież o fic ja lnych  rep rezen tan tó w  
K ościołów  zaprzy jaźn ionych  o raz  
innych uczestn ików  i gości. O b ra­
dy  K ongresu  odbyw ać się będą 
w  p ięknej m iejscow ości, położo­
nej w śród  kw itnących  pó l tu l i­
panow ych — ..Leeuw en horst. 
C ongres C en tru m ”. „O, ja k  do­
brze i miło, gdy  bracia w  zgo­
dzie m ie s z k a ją !” (Ps. 133,1). U- 
czestn icy  podczas całego K ongre­
su  m ieszkać b ędą  razem , ażeby 
zaoszczędzić czas i w ydatk i. N a­
bożeństw a. zeb ran ia , posiłki i z a ­
k w ate ro w an ie  zap ew n iam y  w  ob ­
szernym  cen tru m , zacisznym  o to ­
czeniu i  b lisko  m orza. Jes teśm y  
przekonan i, że w yznaczone m ie j­
sce najb liższego  K ongresu  da 
nam  w szystk im  w ie le  okazji do 
b ra te rsk ich  spo tkań  i odprężen ia .

N aw iązu jąc  do K ongresu , k tó ­
ry  odby ł się w  L u cern ie  w  1974 
roku , X X II K ongres w  N o o rd w ij­
k e rh o u t odbędzie  się pod hasłem : 
„Chrześcijanin zdaje  egzam in  w  
świecie". Ż y jem y w  czasach, w  
k tó rych  w ie le  się zm ien ia  w  tym , 
co do tąd  n ienarusza lne . D zisie j­

szy człow iek  p o rw an y  je s t p rą ­
dem  w spółczesnych  w ydarzeń . 
C złow ieka w ierzącego  dręczy dziś 
p y tan ie , jak i je s t sens tych  w y ­
d a rzeń ?  Co one m a ją  w spólnego  
z  B ogiem ? My, s tarokato licy , nie 
zam ierzam y  ustąp ić  tru d n y m  p ro ­
b lem om , lecz  p rag n iem y  o d w aż ­
n ie  pod jąć  w alk ę  i znaleźć w ła ­
ściw ą odpow iedź. P rag n iem y  z n a ­
leźć now e op a rc ie  w  zau fan iu  do 
Boga, k tó ry  n as pow ołał do ży­
c ia  jako  Ojciec, dzielił z nam i 
los i o fia ro w a ł się za n a s  jako  
Syn Boży, a  jak o  D uch Św ięty  
in sp iru je  i p row adzi nas. T ak ich  
i podobnych  odpow iedzi szukać 
będziem y w  m ałych  dyskusy jnych  
g rupach , k tó re  m iędzy  innym i

pozw olą n a m  bliżej osobiście się 
poznać i posiąść w spó lne  z a u fa ­
nie, k tó re  um ożliw i n a m  bezpo­
śred n ie  i ja sn e  w ypow iedzi.

Je d e n  z zasadniczych re fe ra tó w  
w prow adzi n as  w nau k ę  o  T rójcy  
P rzena jśw ię tsze j. Podczas K on­
gresu  pośw ięcim y też  n aszą  u w a ­
gę żj'ciu  i działalności różnych  
k ra jo w y ch  Kościołów. W szystkie 
o siągnięcia  poszczególnych K o­
ściołów  zostaną  ta k  p rzed s taw io ­
ne, aby  m ogły być pom ocne w  
rozw oju  K ościołów  U nii U tre c h ­
ckiej.

W e M szy św. w uroczystość 
W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  (dnia 
4 m a ja  br.) uczestn iczyć będą 
liczni w ie rn i K ościoła H o len d er­

skiego, w ystąp i też  Z jednoczony 
C hór K ościelny. W innych  dn iach  
oprócz U roczystości E ucharystycz­
nych odbyw ać się będą spec ja lne  
godziny m odlitw y. P rag n iem y  za­
znaczyć,  że oprócz dużej naw y 
kościelnej z n a jd u ją  się tam  
m nie jsze  pom ieszczenia d la  oso­
b istych  m edy tac ji i p ry w atn y ch  
m odlitw .

D atę  K ongresu  w yznaczyliśm y 
celow o na w iosnę, gdyż spodzie­
w am y się, że w iosna  1978 ro k u  
zaw ita  do H o land ii w  całe j sw o­
je j krasie. P rzew idzie liśm y  ró w ­
n ież  k ilk a  w ycieczek do a tr a k ­
cy jnych  te renów  naszego k ra ju .

O czekiw ania  nasze, jako  o rg a ­
n izato rów  K ongresu , są  pe łne  n a ­
dziei, że zgłoszenia z k ra ju  i z z a ­
g ran icy  będą bard zo  liczne. W ol­
no n a m  ufać, że X X II M iędzy­
naro d o w y  K ongres s tan ie  się 
w ie lk im  w ydarzen iem  i w sp a n ia ­
łą  uroczystością, po k tó re j w szy­
scy uczestn icy  w rócą  zbudow ani 
do sw oich m ie jsc  zam ieszkania  
i do sw oje j zbożnej p racy.
U trecht, w  paźd z ie rn ik u  1977 r.

Biskupi 
K ościoła Starokatolickiego  

w  Holandii
+ M arinus Kok

— Arcybiskup Utrechtu
f  Gerhardus Anselm us van K leff

— Biskup Haarlemu
t Petrus Josephus Jans

— Biskup Deventeru

PODZIĘKOWANIE
Przew ielebnem u Księdzu D ziekanow i Zygm untow i K ora­

lew skiem u, proboszczowi parafii polskokatolickiej, Radzie 
P arafialnej oraz w szystkim  w iernym  z K otłow a, Strzyżew a  
i Ostrowa WIkp. za zebraną i przekazaną ofiarę w  w ysokosci 
zł 15.000 na Budowę Szpitala—Pom nika Centrum Zdrowia 
Dziecka w  W arszawie— M iędzylesiu składam tą drogą staro­
polskie „Bóg zapiać”.

Pow yższa ofiara z innym i w pływ am i na ten cel została  
w ręczona Przewodniczącem u Honorowego Kom itetu Cen­
trum Zdrowia Dziecka — ob. min. Januszowi WIECZOR­
KOWI.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
C ureton  — (ur. 1808 w  W estburgu , zm . 1864 w  Londynie) — 
znany angielsk i o rien ta lis ta , ks. ang likańsk i. M a zasługi w  
skata logow aniu  a rab sk ich  rękop isów  i ksiąg  teologicznych 
w ieków  ch rześc ijań stw a . O pracow ał k ry tyczn ie  1 w ydał sze­
reg rękop isów  sy ry jsk ich , dotyczących h is to rii K cic io la  
ch rześcijańsk iego , np. Lis ty  św. Ignacego do św. Polikarpa.  
Da Efezów, Do R zym ia n ;  L is ty  św. A tanazego; Historią m ę ­
c zen n ików  w  Palestynie;  op racow ał n ad to  i w ydał s ta ry  
m an u sk ry p t o P oczątkach Kościoła w  Edessie i okolicach.

C usanus M ikołaj z  Kuzy.

C ustodia — (łac .; czyt. ku sto d ia  — straż) — ta k  n azyw a się 
w  K ościele ka to lick im  m ałe  zło te  lu b  w e w n ą trz  pozłacane 
naczynie , w  k tó ry m  p rzech o w u je  się dużą — H ostię (kon­
sek row aną), p rzeznaczoną do — m o n s tra n c ji: kustod ię  w raz  
z  — puszką p rzech o w u je  się w  -*■ tab e rn ak u lu m .

C uypers lub  C upers W iihelm  — (ur. 1686 w  A nvers, zm. 
1741) — ks. rzym skokat., b e lg ijsk i zak o n n ik  (bolandysta). 
J e s t au to rem  b a rd zo  sk ru p u la tn ie  opracow anego  dzieła pt. 
Tractatus his torico-chronologicus de patriarchis Constantino-  
politanis  (1737). czyli T ra k ta t  h is toryczno-chronologiczny  o 
patr iarchach konstan tynopolitańsk ich .

C yankiew iez A n d rze j — (ur. ?. zm. 1803 w  K rakow ie), ks. 
rzym skokat., filozof, p ro feso r A kadem ii K rakow sk ie j. In te ­
resow ał się g łów nie log iką i e tyką. Jak o  rów nież teolog k a ­
to licki czynił w ysiłk i uzgodnienia"-*- sensualizm u  z  filozofią 
ch rześc ijańską . M in . n ap isa ł De corporum  grauitate disser-  
ta tio  (1777), czyli R ozpraw a  o ciężarze d a l  P rze tłum aczy ł 
na  j. polski ro zp raw ę ang ielsk iego  filozofa. J . L ocke’a pt. 
Logika, czyli m yś l i  z L e k k a  o rozum ie  lu d zk im  w y ję te  
(1784); A. P o p e’a, Essay on M an  (Począ tk i  moralności,  czyli 
w iersz  filozoficzny o cz łow ieku; 1788); C oraccio le’go, T a je m ­
nice św ia ta  i Głos ro zu m u  (1793).

C yborium  — (gr. kybo rion  =  okryw a kw iatow a, p rzy k ry w a  
lub  k ie lich  z  ok ryw ką) — je s t to  zło te  naczyn ie  lu b  w ew n ą trz  
pozłacane, podobne do k ie licha , a le  z  p rzykryciem . Po p o l­
sk u  nazyw a się je  puszką. P rzech o w u je  s ię  w  n ie j m ałe  H o­
stie  konsekrow ane, p rzeznaczone do rozdzie lan ia  w iernym . 
Z n a jd u je  się  w  — ta b e rn a k u lu m ; n iek tó rzy  litu rg iśc i sam o 
tab e rn a k u lu m  też n azy w a ją  cy b o riu m ; znane ono je s t od 
ok. IV  w.

C ycero M arcus T u liu s  — (ur. 106, zm , 43 p rzed  Chr.) — je ­
den  z na jw y b itn ie jszy ch  rzym sk ich  m ów ców , za razem  d o ­
skonały  teo re ty k  w ym ow y i filozof eklek tyczny , rów nież  po­
lityk . W sw oich  licznych dziełkach  porusza  szereg  zagadn ień  
i sp ra w  teologicznych, szczególnie z zak resu  etyki, n ad to  
filozoficznych i z  zak resu  re to ryk i. Do n a jb a rd z ie j cenionych 
jego dzieł na leżą  n a s tę p u ją c e : Cztery  m o w y  przeciw  K aty-  
linie  i tzw. Filipiki, czyli M ow y p rzeciw  A nton iuszow i; d a ­
lej Brutus:  M ówca; O m ó w cy ;  T u sk u lan k i;  O obow iązkach:
0  istocie bogów; O starości. P isa ł po łacinie.

C ynizm  — (gr. kyoon  =  pies, dopeł. kynós) — to k ie ru n ek  
filozoficzny lub  szkoła filozoficzna, założona ok. 380 r. 
p rzed  Chr. p rzez  greckiego filozofa A n t y s t e n e s a ,  k tó ry  
grom adził sw oich uczniów  i zw olenn ików  n a  sw o je  w y k ład y
1 zeb ran ia  d y sk u sy jn e  w  A tenach , w  g im nazjum , zw anym  
K ynosarges. N azw a c y n i z m  w yw odzi się albo  od nazw y  
w spom nianego  g im nazjum , K ynosarges. albo od — ia k  chcą 
n iek tó rzy  — w łaśn ie  greckiego kyoon  =  pies, a lbo  kynikós 
=  p iesk i: s tąd  kyn izm  albo cynizm  m ia ł oznaczać bardzo  
k iepsk i, pieski, żyw ot A n tystenesa  i jego uczniów ; pieski, 
w ięc p o g ardza jący  w szelak iego  rodza ju  konw enansam i, in s ty ­
tuc jam i i p rzy ję ty m i o b ycza jam i; n ie  zg łaszający  żadnych  p o ­
trzeb : p rzysto sow u jący  się do po trzeb  i pTaw n a tu ry : w i­
dzący w łaśn ie  w  pędzącym  ta k i żyw ot psie sw ojego p a tro n a  
i sw ói w zór. Jed y n y m  p raw em , k tó re  cynicy  chcie li re sp e k ­
tow ać, b y ł ich w łasn y  rozum . W zorem  człow ieka by ł w edług 
nich człow iek, k ie ru ją c y  się w ła śn ie  ty lko  nak azam i rozum u,
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estem  byłym w ięźniem  
hitlerow skiego obozu 

I  koncentracyjnego „Stutl-
1, f  hof" i dlatego z okazji

33 rocznicy w yzw olenia  
tego obozu oraz dla 

uczczenia pam ięci 85 000 pomor­
dowanych w spółw ięźniów , po­
stanow iłem  podzielić się w ycin ­
kowym  w spom nieniem  z tego 
okresu.

Na tem at tego obozu napisano  
już obszerne publikacje dzienni­
karskie i książki. Jedna z nich 
to książka Krzysztofa Dunina- 
-W ąsowicza, ówczesnego studen­
ta III roku historii. Dunin-W ą- 
sow icz przez k ilka m iesięcy pra­
cował w  centralnym  biurze ew i­
dencyjnym  w  Kapportabteilung. 
Mając dokładne dane o Stutthofie 
m ógł jak najw ierniej opisać całą 
makabrę hitlerow skiego „nowego 
porządku”, przypominającego 
dantejskie piekło. Autorzy róż­
nych publikacji i autorzy w ielu  
książek, mimo w ażności h isto­
rycznej. nie są w  stanie prze­
kazać nam pełnego obrazu tego 
w szystkiego, co tam  się działo,

Obozowe wspomnienia
dlatego wskazanym  jest, aby każ­
dy, kto przeżył obóz pisał w spo­
m nienia, które będą uzupełnie­
niem  prac publicystów  i h isto­
ryków.

Z ostałem  a resz to w an y  12 lu te ­
go 1944 ro k u  i w trąco n y  do w ej- 
herow sk iego  w ięzien ia , gdzie 
przez  trz y  tygodnie, ze sku tym i 
do ty lu  rękam i, p rzebyw ałem  w  
n ieog rzew anej p iw niczne j celi. 
N astępn ie  p rzes łu ch iw an ia  w 
gdańsk im  gestapo, k tó ry m  to w a ­
rzyszy ły  „bykow ce”. S tam tąd  p ro ­
s ta  już d roga  w iodła do obozu 
S tu ttho f.

P oby t w  obozie rozpoczynała  
k w a ra n ta n n a  n a  sp ec ja ln y m  b lo ­
ku z dokuczliw ym i m usztram i. 
Bez chw ili w y tch n ien ia  i zaw sze 
b ieg iem  p rzenosiliśm y  n a  ram io ­
nach  pn ie  śc ię tych  drzew . O czy­
w iście  n ie  dob ierano  w ięźn iów  
w zrostem , to też  n a jb a rd z ie j c ie r­
p ie li w ysocy. Ja , n a  szczęście, 
n a leża łem  do tych  średn ich . P e w ­
nego ra z u  w  m oje j g rup ie  znalaz ł 
się p ilo t lo tn ic tw a  radzieck iego  
(m ajor), o  bardzo  w ysokim  w z ro ­
ście. B iegnąc, obciążeni ciężarem  
n iesionego pnia , upadliśm y. Niżsi 
i średn i zdąży li się usunąć. W y­
soki m a jo r, n a  k tórego  ra m io ­
n ach  spoczyw ało n a jw ięce j c ię­
żaru , zosta ł p rzygn ieciony  pniem . 
Zm iażdżony, pon iósł śm ierć. Był 
to  p ierw szy  na m oich  oczach 
w idok  m rożący  k re w  w  żyłach. 
N iepew ność dalszych losów  sp o ­
tęgow ała  się. N astępn ie  p ra c o w a ­
łem  przy  'budow ie S on d erlag ru  
(obóz specjalny). T am  w  p rze ­
k o n an iu  „koleżeńskiego p o lic ja n ­
t a ” — sk ró t n iem ieck i k ap o  D
— z  B ydgoszczy „n ie  um iałem  
p rzesiew ać żw iru ”. O trzym ałem

w ięc  z rą k  kapo  bolesną lekcję, 
k tó r ą tr z y p ła c i łb y m  życiem , gdy­
by  n ie  in te rw e n c ja  w spó łw ięźn ia
— Ignacego  K arasia , k tó ry  m n ie  
z r ą k  tego sad y s ty  w ybaw ił. W y­
cieńczony do  resz ty  zna laz łem  się 
w  „ G u rtw eb e re i”, gdzie z a tru d ­
n ian o  ludzi chorych  i t a i  zw a ­
nych „k ry p li” . N ie było  ta m  le ­
p iej. W ygórow ana n o rm a  p racy  
i c iąg łe  b a ty  — to ch leb  po ­
w szedni. O sta tn ia  m o ja  p ra c a  
by ła  znośniejsza . P raco w ałem  w 
G iw eherkom ando , na oddziale  ro ­
w erow ym . P racę  tę  zaw dzięcza­
łem  byłem u studen tow i p o litech ­
nik i, H enrykow i S adow skiem u z 
W ejherow a, k tó ry , m a ją c  w ię k ­
sze obozow e dośw iadczenie, do­
rad z ił m i, abym  p rzy  sp isyw an iu  
p ersona liów  podał zaw ód ś lu sa ­
rza, o k tó ry m  — n o tab en e  — 
n ie  m ia łem  zielonego po jęcia . 
U czyniłem  ja k  rad z ił. D zięki tej 
„p ro fesji” dosta łem  się  do w yżej 
w spom nianego  kom anda , gdzie 
by li z a tru d n ie n i ru szn ik a rze , ś lu ­
sa rze  i zaw o d y  pokrew ne. P raca  
n ie ciężka i w  b a ra k u  o g rzew a­
nym  w  n ie typow y  sposób — o p a ­
lu  n ie d aw an o , ko rzysta liśm y  
w ięc z o b u w ia  po pom o rd o w a­
nych, zdeponow anego  n a  p lacu  
obozow ym . O buw ie to  trz eb a  
było  po p ro s tu  k raść . K to  został 
przychw ycony , o trzym yw ał 25 b a ­
tów . B ra liśm y  te  b u ty  w ed ług  
u sta lo n e j kolejności. T u n ie  było 
p a rd o n u  od u ch y lan ia  się; tego 
w ym agała  so lidarność  i ko leżeń ­
stw o.

P rz e ra ż a ją c a  b y ła  d la  m n ie  
w iadom ość o a resz tow an iu  m oich 
dw óch w spó łtow arzyszy  w a lk i z 
okupan tem , podkom endnych  z 
g ru n y  w ypadow ej n r  9 — M ie­
czysław a G uzińskiego, obecnie

p raco w n ik a  um ysłow ego w  G dyni 
i B ron is ław a Sekułę, obecnie  inż. 
arch . w  Szczecinie. P rzecież  to  
on i byli w spó ło rgan iza to ram i n ie ­
udanego  zam achu  n a  pociąg  H it­
lera . K o n fro n tac ja  ze m n ą  w  ge­
stapo  gdańsk im  b y ła  pom yślna  
d la  naś. N a nic nie zdały  się 
h itle ro w sk ie  m etody  p rzes łu ch i­
w an ia . Ci dzieln i ch łopcy  nie 
p rzyznali się w ów czas do  n icze­
go i zgodnie tw ierd z ili, że m nie 
nie m a ją  — to  m n ie  u ra tow ało . 
Z a tę  b o h a te rsk ą  i godną żo ł­
n ie rza  polskiego p ostaw ę jes tem  
d la  n ich  pe łen  uznan ia  i w d z ię ­
czności.

O brazy  w spom nień  tłoczą się: 
oto w  g rudniow e, m roźne  p o łu d ­
n ie  w  1944 r., g ru p a  kob ie t ży ­
dow skich  w ra c a ła  z kąp ie li na 
pó ł naga . K obiety  u p ad a ły  z głodu 
i z im na, w o ła jąc  pomocy. Sam  
będąc kościo trupem  w ażącym  nie 
w iele  ponad  55 kg, w zią łem  pod 
ręk ę  dw ie osoby i odprow adziłem  
do ich  żydow skiego obozu, m ie ­
szczącego s ię  w ew n ą trz  obozu- 
ogólnego. Za m o im  śladem  po­
szedł jeszcze jeden  w ięzień . K ie­
dy w raca liśm y , p rzy  w yjśc iu  cze ­
kano  już n a  n a s  z  ustaw ionym  
kozłem , n a  k tó ry m  o trzym aliśm y  
„w ym iar h itle ro w sk ie j sp ra w ie ­
d liw ośc i” .

W o k res ie  św ią t Bożego N aro ­
dzen ia  na  p lacu  obozow ym  u s ta ­
w iono  og rom ną choinkę, s ię g a ją ­
cą  ponad  dachy b a rak ó w . N a je j 
szczycie um ieszczono żarów kę o 
dużej m ocy, p rzy p o m in a jącą  b la ­
sk iem  ow ą G w iazdę B e tle jem ­
ską... a obok te j cho ink i s ta ła  
szub ien ica  z dw om a szafo tam i, 
n a  k tó re j codziennie  n a  naszych 
oczach w ieszano  w ięźniów ...

P ew nego grudn iow ego  w ieczo­
ru  po  capstrzyku  w szed ł na mój 
b lok n r  14 S S -m an i w y w o łu je : 
„N r 32614 w ychodzić ;” O Boże! 
To ja , a  w ięc  k om ora  gazow a, 
k tó re j n a jb a rd z ie j się baliśm y, 
W oznaczonym  b loku  schodzą się 
jeszcze inn i, podobn ie  ja k  i ja
— n a  zagazow anie. W drodze  do 
tego b loku  odda ję  się w  ręce 
M atk i N ajśw iętsze j, do k tó re j 
m ia łem  zaw sze szczególny ku lt, 
prosząc, b y  u p ro s iła  u  Sw ego 
Syna lek k ą  d la  m n ie  śm ierć. 
Jeśli je d n a k  dob ry  Jezus zechce 
inaczej i będę żył, to  pó jdę  d ro ­
gą p rzez  Niego m i w sk azan ą  i 
zostanę  Jego sługą  bez  reszty.

Na m iejscu  gestapow cy sp ra w ­
dza ją  n u m ery  i u s ta w ia ją  w e ­
d ług ko lejności. N r 32641... z a su ­
gerow any  początkow ym i cyfram i 
da łem  pół k ro k u  naprzód , ale 
m o m en ta ln ie  się cofnąłem . D la­
czego się cofam , p y ta  SS-m an, 
u d e rza jąc  m nie „ śrubow ym ” w 
tw a rz  tak , że w yskoczyła  m i 
szczęka. M om en ta ln ie  p o p raw ia  
z  d rug ie j stro n y  i szczęka w raca  
na  sw oje  m iejsce. N ie m ogę m ó­
w ić. W skazu ję  n a  m ój n u m er i 
ru ch em  głow y s tw ierdzam , że to  
pom yłka, i, o dziw o, nagle 
ok rzyk  S S -m an a : uciekać! Nie
w ierzy łem , gdyż w  sy tuacji, w  
k tó re j się znalazłem , n ie było p o ­
w ro tu . A  je d n a k  w ted y  zosta łem  
cudem  ocalony!

W iedzieliśm y już w grudn iu , 
że zb liża  się ew ak u ac ja  obozu, 
a le nie w iedzie liśm y, k ied y  to  
n astąp i i d la  nas k ażd y  dzień, 
k ażd a  godzina, n aw e t m in u ta  
m ogła być o s ta tn ią  w  życiu... 
N ieustann ie  obaw ia łem  się, że w 
każdej chw ili m oże pow tórzyć 
się w yw ołan ie  m n ie  do zagazo­
w an ia . W tak im  nap ięc iu  i n ie ­
pew ności żyłem  do chw ili ew a ­
k u ac ji obozu, k tó ra  n a s tąp iła  w  
dn iu  25 sty czn ia  1945 r. W obo­
zie pozostali w ięźn iow ie  chorzy, 
zby t s łab i do m arszu  ew ak u acy j­
nego. Później, w  k w ie tn iu , w y­
w ieziono ich d ro g ą  m orską . Ten 
dzień  by ł d la  nas początk iem  
m arszu  śm ierci, N a drogę dano 
nam  po jed n y m  bochenku  Chle­
b a  i 1/4 kg m arg a ry n y . W cza­
sie  tego m arszu  dosta ła  m i się 
ty lko  d w a razy  c iep ła  zupa. W ie­
lu  w ięźn iów  ginęło  z w ycieńcze­
n ia  — d o b ijan o  ich strza łam i. Co 
siln ie jsi d o karm ia li się  w y łu sk i­
w anym  zbożem  z  k łosów  w  cza­
sie noclegów  w  stodo łach  i w y 
g rzebyw aną spod śn iegu  jarzęb  
ną. Po  dziew ięciu  dn iach  m o r­
derczego m arszu  udało  m i się 
uciec. Było to  w  dzień M atki 
B oskiej G rom nicznej, p rzeb y w a­
liśm y w  kościele p a ra f ia ln y m  w  
L uzinie. W raz  ze m n ą  uciekło 
jeszcze trzech kolegów : R yszard  
W ojtkow iak  z R um i, T adeusz  
M usie lak  ze Ś rem u i E dw ard  
G rabow ski z  Bydgoszczy. W szy­
scy sch ron iliśm y  się  w  m oim  
m ieszkan iu  w  W ejherow ie, gdzie
— u k ry w a jąc  się — doczekaliś­
m y  w yzw olen ia  W ejherow a, z 11 
n a  12 m arca  1945 r.

D roga krzyżow a i w idm o 
śm ierc i skończone. Po b lisko  sze­
ścio letn iej trag ed ii, w a lk ach  i 
c ie rp ien iach  nadesz ła  up rag n io n a  
wolność.

Ks. STEFAN MOŚCIPAN
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Listy z Brazylii

Misjonarz nie ma czasu na nostalgię...
J a k a  jes t B razy lia?  P isać o tym  k ra ju  

ja k o  o całości byłoby  rzeczą tru d n ą , bo 
to k ra j ogrom ny, podzielony na stany , 
różnorodny  pod w zględem  k lim a tu , lu d ­
ności itp . Jed n o  ogólne stw ierd zen ie  m oż­
na zaryzykow ać: to k ra j p iękny.

O B razy lii m ożna pow iedzieć, że m a 
najnow ocześn ie jszą  stolicę św iata . To m ia ­
sto sto łeczne pod nazw ą B rasilia  Chod/.i
0 jego  p ięk n ą  a rc h ite k tu rę , k tó rą  n ie ­
k tó rzy  o k re ś la ją  „ a rc h ite k tu rą  X X I w ie ­
k u ”. O lbrzym ie m iasto  Sao P au lo  sw o ją  
a rc h ite k tu rą  i s ty lem  życia p rzypom ina 
N ow y Jo rk . W span ia le  m iasto  R io de 
J a n e iro  je s t n iew ą tp liw ie  spośród  m iast 
b razy lijsk ich  najp iękn ie jszym , a m nie się 
w ydaje  — jak  ju ż  p isa łem  — że to  v. 
ogóle n a jp ięk n ie jsze  m iasto  św iata .

A le B razy lia  m a  także  g łębokie p ro w in ­
cje, te ren y  dziew icze, do k tó ry ch  tru d n o  
dotrzeć, ja k  M ato  G rosso  czy A m azonia. 
M ożna tam  ieszcze spo tkać  dzikie p lem io ­
na in d iań sk ie , a sp o tk an ie  z  n im i n ie  za ­
w sze je s t bezpieczne. Na te  te ren y  m ogą 
■iie w y b ierać  jedyn ie  ludzie  doflv iadczeni
1 -ndnow iednio p rzygotow ani.

B razy lia  je s t k ra je m  trop ikalnym . P o d ­
czas b razy lijsk ie j z im y  w  ogrodach rosną 
owoce, w arzy w a  i kw iaty , w iększość 
d rzew  i k rzew ów  przez  - cały  rok  zacho­
w u je  sw ą  zieleń . P rzez  cały  także  ok rąg ły  
ro k  p ra c u ją  w  B arzylii poczciw e pszczo­
ły. N ie m a ją  urlopu...

Pozw ólcie te raz, drodzy C zytelnicy, że 
w rócę do przeżyć osobistych. P ew nego 
razu  mój znajom y  polskiego pochodzenia, 
pan  inżyn ier A ugust O vidio Skrzypek, 
w y b ie ra ł sie sw oim  sam ochodem  do K u- 
rv+vhv i zan roconow al m i w spólną po­

dróż. C hętn ie  się zgodziłem  B yła to dla 
m nie o k az ja  do w sp an ia le j w ycieczki. 
M iałem  m ożność zobaczyć rozległe te reny  
stanów  R io G ran d ę  do Sul, S an ta  C a ta ri- 
na, P a ra n a  i w reszcie  sto licę tego s tan u
— K ury tybę , k tó ra  rów nocześn ie  je s t u w a ­
żana  za sto licę  b razy lijsk ie j Polonii. Jak  

'zw yk le , zw raca łem  baczną uw agę na 
w ciąż fascynu jący  m nie k ra jo b raz . W i­
działem  w ielk ie, szerokie rzeki, to  znów  
m ałe  rzeczu łk i, s tru m y k i i źród ła , p rzy  
k tó rych  spotykało  się zm ęczonych p o d ró ­
żą ludzi, odpoczyw ających  i kąp iących  się. 
szczególnie zaś k ierow ców , k tó rzy  chcieli 
z regenerow ać sw e siły  p rzed  d a lszą  po ­
dróżą.

W ielkie w rażen ie  rob iły  n a  m n ie  k o lo ­
row o k w itn ące  lasy, w  k tó rych  p rzew ażał 
ko lor liliow y. N ie m ogłem  oderw ać oczu 
od ślicznej z ie len i — raz  soczystej, ja s ­
nej, to  znów  in tensyw nej, c iem nej. P o ­
dziw iałem  te n  w ie lk i cud p rzy ro d y  i m y ­
śla łem  o tym . że och rona  środow iska  n a ­
tu ra ln eg o  m usi się dziś s tać  pow szech­
nym  obow iązkiem  rządów  w szystk ich  k r a ­
jów  i każdego człow ieka.

Jadąc , m iło  gaw ędziłem  z pan em  A ugu­
stem  S krzypkiem . M ój rozm ów ca o raz  pan 
Je ro n im o  N aw rocki b ra li udział w  P o lo ­
n ijnym  F orum  G ospodarczym  w  Polsce w 
1976 roku . O baj u rodzili się  w  B razylii 
w  s tan ie  R io G ran d ę  do Sul. gdzie za­
m ieszku ją  do d n ia  dzisiejszego. Na Fo­
rum  rep rzen to w ali sw o ją  firm ę, k tó re j są 
p racow n ikam i i udziałow cam i. F irm a  z a j­
m uje się in s ta lo w an iem  różnych  urządzeń  
przem ysłow ych , szczególnie e lek trycznych , 
pochodzących z  im p o rtu . Do chw ili obec­
nej f irm a  w spó łp racow ała  z p rzed s ięb io r­
stw am i am ery k ań sk im i i zachodn ioeuro ­
pejsk im i Na F orum  n aw iąza ła  ko n tak ty  
7. Polską, k tó re  zam ie rza  rozw ijać. D la

p an a  A ugusta  podróż do P olski by ła  w ie l­
ką  przygodą życiow ą. B ardzo podobała  
m u się W arszaw a, a  szczególnie S ta re  
M iasto. Z w ie lk ą  p rzy jem nośc ią  xvspomi- 
na pobyt w  siedzib ie  R ady  K ościoła, gdzie 
zosta ł serdeczn ie  p rzy ję ty  p rzez  ks. b isk u ­
p a  T adeusza M ajew skiego.

W firm ie  p an a  S k rzy p k a  i p ana  N a­
w rockiego  p racu je  w ie lu  Polaków . Pod­
jęli tu  p racę  zdolni inżyn ierow ie  z Polski, 
jak  pan  inżyn ie r T adeusz B urzyński, k tó ­
ry p rzyby ł do B razy lii ze sw oją  żoną. p a ­
n ią  Zofią. Pan i Z ofia uczy B razy lijk i p o l­
skiego pochodzenia przygotow yw ać polskie 
po traw y, śp iew ać po lsk ie  p iosenki, a co 
najw ażn ie jsze , p o tra fi godnie rep rezen to ­
w ać po lską k u ltu rę  n a  co dzień Dom 
p ań stw a  B urzyńsk ich  je s t o tw a rty  d la  
w szystk ich , w  m yśl staropo lsk iego  p rzy ­
słow ia: „Gość w  dom  — Bóg w  dom ".

Jak ie  w rażen ie  zrob iła  na  m nie K ury- 
ty b a?  J e s t to  m iasto  p iękne, posiada 
w sp an ia łą  a rc h ite k tu rę . N ie p rzypadk iem  
nosi m iano  sto licy  b razy lijsk ie j Polonii. 
Aż 20 u lic  w  K u ry ty b ie  m a po lsk ie  n az ­
wy. K iedy  by łem  w  K u ry tyb ie , odbyw ał 
się tu , w  now oczesnym  i p ięk n y m  T ea trze  
M uzyki, liczący się w  A m eryce P o łu d n io ­
w ej fes tiw a l m uzyczny. W fes tiw a lu  b ra ł 
rów nież u d z ia ł K w arte t W ilanow ski z  
Polski, k tó ry  w  tu te jszy m  św iecie  k u ltu ­
ra ln y m  zy sk a ł bardzo  w ysoką ocenę.

N ajw iększe  je d n a k  w rażen ie  w  czasie 
p oby tu  w  K u ry ty b ie  zrob ił na  m n ie  inny  
fak t. Podczas naszego posiłku  w  jed n e j z 
re s ta u ra c ji podszedł do naszego sto lik a  
pew ien  p ro feso r b razy lijsk i, w spó ln ie  z 
żoną i synem , i pow iedzia ł w  języku  p o r­
tuga lsk im  n as tęp u jące  słow a: „B ardzo
w am , Polakom , dzięku ję , że w ydaliśc ie  na 
n a  św ia t w ielk iego  m uzyka, ja k im  je s t 
C hop in”. U ścisłą łem  ręce  ty m  m iłym  lu ­
dziom , serdeczn ie  się w zruszyłem . Tego 
m om entu  n igdy  nie zapom nę.

Po k ró tk im  pobycie w  K ury tyb ie , w ró ­
ciłem  do sw ojej m isy jne j p a ra f ii, aby p e ł­
nić codzienną służbę k ap łańską .

O becyw ałem  drog im  C zyteln ikom , że n a ­
piszę, ja k  w yg ląda  b razy lijsk a  zim a, to 
znaczy zim a w  s tan ie  R io G ran d ę  do Sul, 
gdzie p ro w ad z im y  p racę  m isy jną . P rz e d ­
sm ak te j z im y m ia łem  w  sierpn iu . P rzez  
okrąg ły  tydzień  p ad a ł u lew ny  deszcz. 
Deszcz w  B razy lii najczęściej m a c h a ­
ra k te r  ulew y, w cale  nie p rzypom ina  d ro b ­
nego deszczu polskiego. R ozum ując  po 
polsku, należałoby  go raczej k o ja rzyć  z 
tak  zw anym i „oberw an iam i chm ur".

W czasie zim y zd a rz a ją  się także  p rzy ­
m rozki. k tó re  m ogą m ocno zaszkodzić 
up raw om  kaw y. W teJy  ceny kaw y na 
rynkach  św iatow ych  id ą  w  górę. Jeżeli 
nastąpi nagły  spadek  tem p e ra tu ry  w tedy

W nętrze kaplicy w  Gramado. Grupa m ło­
dzieży brazylijskiej polskiego pochodzenia. 
Z młodych serc płynie szczera m odlitw a  
za Ojczyznę Ojców i za now ą Ojczyznę



jes t trochę  k łopotu . M ieszkania  i b iu ra  
b razy lijsk ie  najczęściej n ie m a ją  og rze­
w ania. P rzec ię tn y  B razy lijczyk  uw aża, ze 
w B razylii p ow inno  być zaw sze ciepło. 
W tym  ro k u  (1977 — przyp . red.) o strej 
zim y w  B razy lii n ie  było P rzez  całą porę 
z im ow ą n iem al w szystk ie  d rzew a zacho­
w u ją  sw o ją  z ieleń , w  ogrodach k w itn ą  
k w ia ty  i ro sn ą  w arzyw a. Ś w ietn ie  się 
sk łada, że są c iąg le  św ieże kw iaty , po­
niew aż nie m am y  k łopo tu  z u b ie ran iem  
naszego kościoła i naszych k ap lic  w  k w ia ­
ty.

S ierp ień  p rzypom ina ł mi polski m arzec, 
k iedy  często sp o ty k a  się ludzi chorych  na 
grypę. Z resz tą  je s t to  choroba spo tykana 
tu ta j  n iem al p rzez  ca ły  rok.

W iosna, ja k  zw ykle, rozpoczęła  się 21 
w rześn ia . B razy lia  p rzy b ra ła  ko lor tęczy. 
T rochę się b o ję  nadchodzącego la ta , k tó ­
re  po tra fi być n ap raw d ę  barazo  gorące.

W raca jąc  do naszych sp raw  m isyjnych, 
z  og rom ną  radością  donoszę, że budow a 
naszego kościo ła w B arao  de G otegipe do­
b iega  końca. Z a in te resow an ie  Bra-zylijczy- 
ków  polsk iego  pochodzen ia  je s t n ap raw d ę  
bardzo  duże. C zęsto zb ie ram y  g ra tu lac je  
od innych  narodow ości, a szczególnie od 
W łochów.

W ładze m iasteczka , p re fe k t i jego za­
stępca  bard zo  p rzychy ln ie  u s to sunkow u ją  
się do budow y naszego kościoła, służąc 
n aw et pom ocą. W chw ili obecnej trw a  
porządkow an ie  te re n u  w okół budow li 
N asz kościół będzie  najnow ocześn iejsza 
budow lą  w  tu te jszy m  m iasteczku , co także 
dobrze  św iadczy o nas, Po lakach .

T u te js i B razy lijczycy  polskiego pocho­
dzen ia  w y ra ż a ją  w ie lk ą  w dzięczność d la  
Po laków  z A m eryki, k tó rzy  przyszli ocho 
czo z  pom ocą przy  budow ie kościoła. S ko­
ro już m ów im y o pom ocy, to z w ie lką

Chór m łodzieży polskiej parafii w  Gra- 
mado z ks. seniorem  Bronisławem  W oj­
dyłą, w ikaruszem  generalnym  do spraw  

Kościoła w  Brazylii

p rzy jem nośc ią  m uszę odnotow ać nazw iska 
pań  Celii N ew burg  i M arii B an d u ry  z 
USA, k tó re  na  m o je  ręce  nadesła ły  paczki 
z odzieżą, ażeby  je  rozdać b iednym , w ie ­
lodzie tnym  rodzinom . Jesteśm y  także  b a r ­
dzo w dzięczni P ie rw szem u  K siędzu B is­
kupow i T adeuszow i Z ie lińsk iem u i p an u  
m ecenasow i E rnestow i G aździe, k tó rzy  d la  
nas. m isjonarzy , u fu n d o w ali lodów ki, L o­
dów ka w  k ra ju  tro p ik a ln y m  je s t n ie  ty le  
luksusem , co po trzeb ą  d n ia  codziennego, 
a szczególnie w a ru n k ie m  zachow an ia  
zdrow ia.

Do naszych p a ra f ii na leżą  nie ty lko P o ­
lacy i B razy lijczycy  polskiego pochodzę- . 
nia. C hetn ie  p rzychodzą  ludzie różnych 
narodow ości. P rzecież jesteśm y  K ościołem  
K atolickim , pow szechnym . P am ię ta jm y  o 
słow ach Z b aw icie la : „ id ąc  tedy . n au cza j­
cie w szystk ie  narody , chrzcząc je  w  im .ę  
O jca i Syna, i D ucha Św iętego" (Mt. 28, 
19).

O becnie naszą  op ieką  du szp as te rsk ą  ob ­
ję te  są  p a ra f ie  w E rechim , B arao  de Co- 
tegipe, G ram ad o  o raz  L in ia  Duas. W za­
sięgu  naszych  p a ra f ii z n a jd u ją  się p u n k ty  
m isy jne  rozproszone na  dalek ich  kolo­
n iach, po łożonych w śród pól i lasów . N a j­
now szym  naszym  p u n k tem  m isy jnym  jes t 
ScoLa B ran ca  (B iała Szkoła), k tó ra  jes t 
położona w  okolicach  E rech im . W Seola 
B ran ca  zam ieszku je  bardzo  duża g ru p a  
Polaków , k tó rzy  z zasad y  zn a ją  język 
polski, w  czym  je s t d uża  zasługa  tu te j­
szych nauczycieli D olskiego pochodzenia.

O posługi re lig ijn e  o sta tn io  prosili nas 
rów n ież  P o lacy  z  sąsiedn iego  s ta n u  — 
S an ta  C a ta rin a , k tó rzy  też w y raz ili -wiel­
k ą  radość  z  now o b u d u jącego  się kościo ła 
w  B arao  d e  C otegipe. M am y w ielu  sym ­
pa tyków  w  dość daleko położonym  m ieście 
P o rto  A legre.

Do naszych  odległych p a ra f ii i pu n k tó w  
m isy jnych  docieram y p rzew ażn ie  sam o­
chodem , k tó ry  zak u p iła  d la  nas D iecezja 
Z achodn ia  z USA. Z darza  6ię czasam i, że 
sam ochód ugrzężn ie  w  leśnych  b łotach, 
przeży jem y n ie jed n ą  przygodę, ale dzięki 
Bogu je s te śm y  zdrow i i nic złego nam  się 
nie dzieje.

P raca  na  m isjach  je s t n a  pew no p ięk n a  
i zaszczytna, lecz  trzeba p am iętać , że m i­
s jo n a rz  też jes t człov iek iem  p o tra fi pod­
dać się nostalg ii. P ew nego  dn ia , k iedy 
tęskn iłem  za  O jczyzną i za b lisk im i, k tos 
zapuka ł do m oich  drzw i. G dy je  o tw o ­
rzyłem , zobaczyłem  przed  sobą czarnego, 
s te ranego  p racą  człow ieka, k tó ry  prosił, 
ażeby pójść z  S ak ram en tem  C horych do 
jego ciężko chorego b ra ta . P rzypom niały  
m i się słow a Jezusa  C hrystu sa , k tó ry  p o ­
w iedzia ł: „Coście uczynili jednem u  z tych 
m aluczk ich , m nieśc ie  u czy n ili”. N ie m oż­
na  d ługo oddaw ać się nostalg ii, m yśleć o 
b rac iach  pozostaw ionych  w  k ra ju . Tu też 
m am  braci, k tó ry m  w im ien iu  Jezusa  
m am  służyć i w spóln ie  z  nim i budow ać 
K ró lestw o Boże.

Ks. CZESŁAW POLAK  
Erechim, Brazylia

Wierni przed kaplicą w Gramado z ks. 
w ikariuszem  generalnym  Bronisławem  
W ojdyłą i ks. proboszczem Jerzym Sim aj- 

ehelem
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PASTOR L. VISCHER 
DOKTOREM

HONORIS CAUSA

P ra sa  zag ran iczn a  podaje, 
że w  listopadzie  ubiegłego ro ­
ku  U n iw ersy te t w e F rybu rgu  
(Szw ajcaria) n ad a ł ty tu ł do k ­
to ra  honoris causa pastorow i 
L ucasow i V ischerow i, w y b it­
nem u teologow i p ro te s ta n ­
ckiem u, p rzew odn iczącem u 
K om isji W ia ra  i  U stró j K oś­
cioła i jed n em u  z sek re ta rzy  
W spólnej G rupy  R oboczej 
K ościoła K ato lick iego  i Ś w ia­
tow ej R ady  K ościołów . P a ­
s to r  L. V ischer, k tó ry  k ie ro ­
w a ł od  1966 r'. s tud iam i i p r a ­
cam i w spom niane j K om isji 
ŚR K  — m .in . n a  te m a t e k u ­
m enicznego znaczen ia  O jców  
K ościoła, odpow iedzia lności 

* kościelnej w  odn iesien iu  do 
d o k try n y  w ia ry  czy w spó lne­
go rozum ien ia  ch rz tu , E u ch a­
ry s tii i u rzęd u  kap łańsk iego  — 
o trzy m a ł to  zaszczy tne  odzna­
czen ie  w  uzna i iu jego w y sił­
ków  i zasług  n a  rzecz sk u te ­
cznego p o p ie ran ia  dążeń do 
jedności w szystk ich  ch rześc i­
ja n  w  służb ie  p o k o ju  i p o je d ­
nan ia  m iędzy ludźm i.

DIALOG MIĘDZY
PRAWOSŁAWIEM  

I RZYMSKO-
KATOLICYZMEM

P ra s a  w vznan iow a p o św ię­
ca o sta tn io  w ie le  uw agi d ia lo ­
gow i p raw osław no-rzym sko- 
kato lick iem u. W izyty i  w za­
jem n e  k o n tak ty  m iędzy  K oś­
ciołem  R zym skokato lick im  a 
P a tr ia rc h a te m  ekum enicznym  
w  K onstan tynopo lu  odbyw a 13 
się od dłuższego c<.isj w spo ­
sób regu la rny . M etropo lita  
M eliton , w  im ien iu  P a tr ia r ­
chy  D ym itra  I, złożył w  czer­
w cu  ub.r. w i2y tę  P aw łow i VI 
z okazji św ię ta  A postołów  
P io tra  i P aw ła . Ze sw ej s t r o ­
ny, de legac ja  K ościoła R zym ­
skokato lick iego  b ra ła  udzia ł 
w  obchodach  k u  czci św. A n ­
d rze ja  A postoła, b ra ta  św . 
P io tra  o raz  p a tro n a  K ościoła 
K onstan tynopo litańsk iego . W i­
zy ty  te  s tan o w ią  okazję  do 
w ym iany  pog lądów  i in fo r­
m acji o raz  zsynchron izow an ia  
w ysiłków  o b ydw u  K ościołów  
w  prow adzonym , d ialogu  teo lo ­
gicznym .

Z w izy tą  w  P a tr ia rc h a c ie  
ekum enicznym  K o n stan ty n o ­
po la  p rzeb y w ała  delegacja  
K ościo ła  R zym skokatolickiego 
pod p rzew odn ic tw em  k a rd . 
Ja n a  W illeb randsa , p rzew od­
n iczącego S e k re ta r ia tu  ds. 
Jedności C h rześcijan . W sk ład  
delegacji w chodzili: ks. p ra ła t 
C harles M oeller — sek re ta rz  
w yżej w ym ien ionego  S e k re ta ­
r ia tu  o raz  o. P ie r re  D uprey  — 
p o d sek re ta rz  tegoż S e k re ta r ia ­
tu. O tym . że W atykan  p rzy ­
w iązu je  dużą w agę do sp o t­
kań  z p raw osław iem , św iad ­
czą w ypow iedzi k a rd . Jan a  
W illeb ran d sa : „O kresow a w y ­
m ian a  w izy t m iędzy  R zym em  
a  K onstan tynopo lem  je s t z n a ­
k iem  b ra te rsk ic h  w zajem nych  . 
w ięzów , k tó re  z  k ażdym  ro ­
k iem  zac ieśn ia ją  się coraz 
b ard z ie j m iędzy  dw om a K oś­

ciołam i (...). My, k a to licy  i 
p raw o sław n i, w ierzym y, że 
K ościół je s t w ie lk im  S a k ra ­
m en tem  Z baw ien ia , f ila re m  i 
p o d staw ą  p raw dy . To g łębo­
kie p rześw iadczen ie  stanow i 
fu n d a m e n t stosunków , jak ie  
u m acn ia ją  się m iędzy  naszy­
m i K ościołam i. N ada je  ono 
też  trw a ło śc i dialogow i, k tó ry  
ro k u je  ty le  n ad z ie i”.

P a tr ia rc h a  D ym itr I, p rz e ­
m aw ia jąc  podczas litu rg ii w  
uroczystość św. A ndrzeja , p o ­
w ita ł z  zadow olen iem  d z ia ła l­
ność dw óch kom isji p ow o ła­
nych do p rzy g o to w an ia  d ia ­
logu teologicznego. P a tr ia rc h a  
D ym itr I pow iedzia ł m iędzy 
in nym i: „M ając te  sam e sa ­
k ram en ty , tj. ch rzest, E u ch ary ­
stię i k ap łań s tw o  oraz w spó l­
ne zasady  d o k try n a ln e  odnoś­
nie in n y ch  sak ram en tó w : tj. 
b ierzm ow ania , m ałżeń stw a  i 
sa k ra m e n tu  chorych  o raz  uz­
n a ją c  w spóln ie , że wszyscy 
jednoczą się  w  jed n y m  M iste­
r iu m  K ościoła, w  jed n y m  C ie­
le C hrystusa , m a jąc  następn ie  
w spó lny  cały  depozy t w iary , 
m usim y  poszuk iw ać — p o ­
p rzez  k o n s tru k ty w n y  dialog  — 
naszej jedności w  C hrystu sie”. 
Na zakończenie  P a tr ia rc h a  
D ym itr I podk reś lił, że je d ­
ność n ie  oznacza lus trzanego  
p odob ieństw a  czy jednolitości 
form y, ale raczej po lega na 
iden tyczności w iary , n au cza ­
nia, łask i i w y znaw an ia  C h ry ­

s t u s a ,  z p ełnym  do reagow a­
n iem  t r adyc\ ' -i'  .-n : ,3ty tuc ji
naszych F .oś:iu !ćw, in s ty tuc ji, 
k tó rych  tr«  Ł.i(.-ść po tw ierdzo­
na został j  pi ze2 h is to rię  i teo ­
logię.

PROTESTANTYZM  
W HOLANDII

P ro te s tan ty zm  w  H olandii 
re p re z e n tu ją  H o lendersk i K oś­
ciół R efo rm ow any  i tzw . 
„W olne K ościoły” , stanow iące  
znaczną  m niejszość w  rodzin ie  
K ościołów  p ro testan ck ich  te ­
go k ra ju . Do H olendersk iego  
K ościo ła R eform ow anego  n a ­
leży ok. SÔ /o ludności k ra ju  
(ok. 4 m ilionów ). P odstaw ow ą 
k om órką  K ościoła h o len d e r­
skiego je s t gm ina, m ogąca  po­
s iad ać  k ilk a  p laców ek  o ch a ­
ra k te rz e  p a ra f ia ln y m  (w ów ­
czas je s t to  gm ina  cen tra lna). 
K ilk a  gm in tw orzy  tzw . k la ­
sę, s ta n o w ią c ą  w yższy szcze­
b e l s t ru k tu ry  ad m in is tra cy jn o - 
-kościelnej. K ilk a  n a to m ias t 
k las te ry to ria ln y ch  gm in k o ś­
cielnych  tw o rzy  p ro w ic ję  koś­
cie lną . O becnie H olendersk i 
K ościół R efo rm ow any  sk ład a  
się z  11 p row inc ji, 54 k las 
o raz  158 gm in  kościelnych  z 
144(1 p laców kam i p a ra f ia ln y ­
mi.

P raco w n icy  K ościo ła z różn i­
cow ani są  w ed ług  spełn ianych  
w  K ościele  fu n k c ji: p a s to ra  i 
nauczycie la  (kaznodziei) p e ł­
n iąc  „służbę S łow a” lub  „służ­
bę s a k ra m e n ta ln ą ”. F unkc ję  
k ie ro w an ia  zborem  sp e łn ia ją  
tzw . „ s ta rs i zbo row i”. N adzór 
n ad  dzia ła lnością  gm iny  s p ra ­
w u ją  s ta rs i razem  z  pasto ram i 
i nauczycielam i. S ta rs i zw ołu ­
ją  zgrom adzen ie  gm inne, d b a ­
ją  o p o rząd ek  w  gm in ie  i z

u rzędu  b io rą  u dz ia ł w  n ab o J  
żeństw ach .

In s ty tu c jam i ko leg ia lnym i 
K ościoła są: „R ada K ościo ła” 
— dla gm iny; „Z grom adzenie  t  
K lasow e” — d la  k ilk u  gm in 
tw orzących  „K lasę” ; „P ro - 
w in c ja ln e  Z grom adzen ie  K oś­
c ie lne” — d la  k ilk u  „K la s”, 
tw orzących  p ro w in c ję  koście l­
ną o raz  „Synod G en era ln y "  — 
d la  całego K ościoła. W sk ład  
„R ady  K ościoła” w chodzą: 
s łudzy  Słow a, s ta rs i gm iny  i 
d iakoni. N ajw yższym  o rganem  
u staw odaw czym  i a d m in is tra ­
cy jnym  K ościoła je s t Synod 
G enera lny , sk ład a jący  się  z 
23 członków , a w  ty m : 13 p a ­
storów , 6 sta rszych  z głosem 
decydującym , se k re ta rz  Syno­
du, k w esto r (skarbn ik ) oraz 
dw aj p ro feso row ie  u n iw e rsy ­
te tu  z głosem  doradczym . 
S k ład  osobow y K ościelnego 
Z grom adzen ia  P ro w in c ja ln eg o  
oraz Synodu G enera lnego  jest 
w y b ie ran y  przez  zgrom adzen ia  
k las.

Poza p ań stw o w y m  H o len ­
d e rsk im  K ościołem  R efo rm o­
w anym  w  H o land ii d z ia ła ją  
tzw . „W olne K ościoły” (od 
1886 r.), tw o rzące  od 1892 r. 
je d n ą  organ izację  kośc ie lną  z 
12 S ynodam i P a rty k u la rn y m i 
i 61 zg rom adzeniam i k la so w y ­
m i. D uchow ni tego K ościoła 
D uchow ni tego K ościoła 
k sz ta łcą  się  w e w łasne j szko­
le, zn a jd u jące j się w  A pel- 
doorn. Poza tą  o rg an izac ją  
kościelną z n a jd u ją  się w  H o- 
3 — dli o d rę b n . sam odzielne 

Iny. posiadające  w łasn y  za ­
k ład  teoologiczny w  R o tte rd a ­
mie.

PRZEŚLADOWANIE  
DUCHOWIEŃSTWA  

W AFRYCE POŁUDNIOWEJ

Z agran iczna  p ra sa  w y zn a ­
n iow a podała , że an g lik ań sk i 
b iskup  Jo h an n esb u rg a , T i- 
m o th y  B avin , opu b lik o w ał k o ­
m u n ik a t, w  k tó ry m  oskarży ł 
rząd  R PA  o p rześ ladow an ie  
K ościoła. N aw iązu jąc  do fa k ­
tu  a re sz to w an ia  dw óch cza r­
nych  ang lik ań sk ich  księży  w 
m iejscow ości Sow eto, B iskup  
ośw iadczył, że „ tru d n o  je s t 
n ie  okazać gniew u, n ien aw iś­
ci, goryczy i b ra k u  nadziei, 
w obec sy tuacji, w  k tó re j no­
w o w y b ran y  rząd  w  sw ych 
p ierw szych  p rzedsięw zięciach  
p o d ją ł działalność sk ie ro w an ą  
p rzeciw ko  K ościołow i” . B is­
k u p  B avin  dodaje , że tru d n o  
je s t uw ierzyć, aby  dw aj a re ­
sz tow an i księża  — M oselane 
i M ontjane , byli w in n i z a rz u ­
canych  im  p rzes tępstw , b ę d ą ­
cych rzekom o u sp raw ied liw ie ­
n iem  w ięz ien ia  ich p rzed  w y­
toczen iem  procesu. D odajm y, 
że w ym ien ien i księża  zosta li 
a resz tow an i w  zw iązku  z 
dzia ła lnością  K om ite tu  D zia­
ła lności z Sow eto, u tw o rzo ­
nego o s ta tn io  p rzez  p a r ty z a n ­
tó w  z „G łosu sum ien ia  cza r­
nych” . N a zakończen ie  k o m u ­
n ika tu , B iskup  a p e lu je  o m o d ­
litw y  w  in te n c ji a re sz to w a­
nych i ich ro d z in  o raz  za  d u ­
sze tych, k tó rzy  „w ykorzystu ­
ją  w ładzę  bez szacu n k u  d la  
B oga i d la  godności lu d zk ie j” .

POPARCIE PROTESTU
HIERARCHII KOŚCIOŁA 

ANGLIKAŃSKIEGO
S ta ła  R ada K onferencji 

E p iskopa tu  RFN  opub likow ała  
dokum enty , w  k tó ry m  w  p e ł­
ni so lid ary zu je  się z b isk u p a ­
m i P o łudn iow ej A fryk i w  ich 
w spólnej działalności w  o b ro ­
n ie  poszanow an ia  podstaw o­
w ych zasad  w ia ry  ch rześc i­
jań sk ie j. W dokum encie  tym  
ep isk o p a t R FN  k ie ru je  apel 
do w szystk ich  osób odpow ie­
dzia lnych  na  polu  po litycz­
n ym  i społecznym  w  P o łu d ­
n iow ej A fryce za stosow anie 
podstaw ow ych zasad  w y p ły ­
w ających  z w ia ry  chrześci­
jań sk ie j. „B iskupi R FN  i Po­
łudn iow ej A fryk i — s tw ie r­
dza d o k u m en t — są  p rzek o ­
nan i o tym,, że m iłość i s p r a ­
w iedliw ość m uszą  ob jaw iać  
się p rzede  w szystk im  w  p o li­
tyce o raz  na  po lu  społecznym ” .

EKUMENICZNA  
KORESPONDENCJA  

MIĘDZY 
PATRIARCHA DYMITREM I 
A PAPIEŻEM PAWŁEM VI

P ra s a  rzym ska  kom un iku je , 
że z okazji uroczystości św. 
A ndrzeja , w  dn iu  30 listopada 
ub ieg łego  roku , d e legac ja  K oś­
cioła kato lick iego  pod  p rz e ­
w odn ic tw em  k a rd . J. W ille­
b randsa , p rzew odniczącego  Se­
k re ta r ia tu  ds. Jedności C hrze­
śc ijan  u d a ła  się do K o n stan ­
tynopola. B yła  to  rew izy ta , 
bow iem  d e legac ja  K ościoła 
p raw osław nego  odw iedziła  
P aw ła  VI w  czerw cu ub.r., z 
okazji K onsysto rza  o raz  u ro ­
czystości św iętych  P io tra  i 
P aw ła . O sta tn io  w R zym ie 
o pub likow ano  tre ść  o rędzia  
P a tr ia rc h y  D ym itra  I, k tó re  
w ręczył P ap ieżow i P aw łow i 
VI dz iek an  Św iętego Synodu 
K ościoła p raw osław nego , m e ­
tro p o lita  M eliton, w  d n iu  7 
g ru d n ia  ub .r.

W  orędziu  ty m  P a tr ia rc h a  
D ym itr I w y raża  g łębokie z a ­
dow olenie z w izy ty  delegacji 
w a ty k ań sk ie j pod  p rzew o d n i­
ctw em  kard . J. W illeb randsa  
o raz  z  pow odu  tre śc i o rędzia  
p rzesłanego  m u  p rzez  P ap ieża  
1 p o d k reś la  sw o ją  w dzięcz­
ność za k o n ty n u ac ję  dialogu 
m iłości, p row adzonego  w  d u ­
chu b ra te rsk ie j szczerości, i 
za  pod jęc ie  p rzygo tow ań  do 
d ialogu  teologicznego m iędzy 
obu K ościołam i. Z apew nia  
rów nocześn ie , że K ościół p r a ­
w osław ny  gotów  je s t znieść 
w szelk ie  m ury , ja k ie  w yrosły  
m iędzy  k a to lik am i a  p ra w o ­
sław n y m i w ciągu dziejów , w 
celu „w spólnego p rzy jm o w an ia  
C ia ła  i K rw i C h ry stu sa  we 
w spó lnej E u ch a ry s tii” .

„W raz z tym i życzen iam i — 
stw ie rd za  dalej P a tr ia rc h a  D y­
m i tr  I — o raz  z  w yrazam i 
m iłości, b ra te rsk ie j czci i 
u zn an ia  d la  osoby W aszej 
Św iątob liw ości, p rzekazu jem y  
lam pę z  naszej p ry w a tn e j k a ­
p licy  p a tr ia rc h a ln e j z p ra g ­
nien iem , a b y  zo sta ła  ona u s ta ­
w iona  w  p ry w a tn e j kap licy  
W aszej Św iątob liw ości, jako  
znak, że św ia tło  C hrystusa 
ośw ieca w szystk ich  lu d z i”.
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m ogą ty lko  doprow adzić do 
p ro fan ac ji re lig ijnych  ide i” .

G łow a ro sy jsk ie j, p ra w o ­
sław nej C erkw i u w aża 2a słu ­
szne dodać, że d la  rozw oju  
sw oich in te lek tu a ln y ch  i f i ­
zycznych zdolności w ierząca  
m łodzież ko rzy sta  ze w szy st­
k ich  m ożliw ości — razem  z 
ca łą  rad z ieck ą  m łodzieżą. Tę 
m yśl rozw ija ł se k re ta rz  uczo­
nej ra d y  M oskiew skiej A k a ­
dem ii D uchow nej — M ichaił 
Iw anow , stosunkow o m iody 
jeszcze człow iek z  teo log icz­
nym  sto p n iem  naukow ym , ale 
za to  bez duchow nego  s tro ju :

— R adziecka  szkoła — m ó ­
w ił on — d a je  m łodym  lu ­
dziom  d o sta teczną  ilość m o ­
ra ln y ch  i ogólnie obow iązu ją -

p ierw sze m iejsce w  procesie 
p rzygo tow an ia  służby cer­
k iew n ej, to  za raz  na drug im  
m iejscu  p la su je  się — b ib lio ­
teka. N aukow a p ra c a  m łodych  
ludzi, k tó rzy  pośw ięcili sw e 
życie C erkw i, zw iązan a  je s t z 
w ie lo k ro tn y m  p o w tarzan iem  
i za trzy m y w an iem  w  pam ięci 
og rom nej ilości tekstów .

Sto tysięcy  tom ów  m a  tu ­
te jsza  b ib lio tek a . W spaniale  
p re z e n tu ją  się zb io ry  a r ty s ty ­
cznej i h isto rycznej li te ra tu ry  
o raz  kom p le ty  w szystk ich  
podstaw ow ych  św ieck ich  cza­
sopism . A le n a jw ięk szy  dział 
(i oczyw iście, n a jb a rd z ie j w y ­
korzystyw any) — to  ten, gdzie 
p rzech o w u je  się li te ra tu ra  te o ­
logiczna, w y d aw an a  w  róż-

Zagorsk

T rzy  sem in a ria  o raz  dw ie 
duchow ne akadem ie  p rzygoto- 
to w u ją  w  ZSRR duszpasterzy  
d la  rosy jsk ie j C erkw i p ra w o ­
sław nej. W iodącym i spośróc’ 
n ich  są szkoły w  m ieście  Z a ­
gorsku  w  re jo n ie  m osk iew ­
skim .

„Do klas, b rac ia , do k las, 
dzw onek  ju ż  by ł! G dzie je s t 
w asz s ta ro s ta , o jcze W asilij?”

K rępy , ogolony m ężczyzna,
0 tw a rd y m  sp o jrzen iu , po­
m ocn ik  in sp ek to ra  szkół d u ­
chow nych , u b ra n y  by ł w  gar- 
ni tu r zw ykłego, św ieckiego 
k ro ju . N ato m iast ci, k u  k tó ­
rym  sk ie row ane  by ły  jego 
słow a, noszą su ta n n y  z m ie ­
dzianym i k rzyżam i na  p ie r ­
siach. A lbo — m u n d u ro w e  
c iem ne tu ż u rk i ze sto jącym  
ko łn ie rzem  — odzież s łu c h a ­
czy, jeszcze nie m ający ch  d u ­
chow nego dosto jeństw a.

P rzyszli d uszpasterze  jaw n ie  
p rzec iąg a ją  p rzerw ę. W  k o ń ­
cu  trzydzies to le tn i o jciec W a­
silij, słuchacz  d rug iego  ro k u  
S em in a riu m  duchow nej a k a ­
dem ii, zm uszony b y ł w ziąć 
in ic ja ty w ę  w  sw o je  ręce, gdyż 
s ta ro s ta  ro k u  rzeczyw iście 
gdzieś p rzepad ł. M łody k a p ­
łan , odw inąw szy  rę k a w  su ­
tan n y  i sp o g ląd a jąc  n a  zeg a ­
rek  k w arco w y  p recyzy jne j 
dok ładności m ów i: ju ż  pora.

Szybko, bez  zbędnej b ieg a ­
niny, jego  ko ledzy  zn iknę li za  
w ysokim i, b ia łym i d rzw iam i.
1 w ła śn ie  w  ty m  czasie: sam  
re k to r , a rcy b isk u p  W ład im ir 
D m itrow sk ij, p o ja w ia  się od 
w ew n ę trzn e j s tro n y  a k a d e m i­
ck ie j św ią tyn i. D w oje w y k ła ­
dow ców  podchodzi do  niego 
ca łu jąc  ręk ę  w ład cy  i d o w ia ­
d u ją c  się o jego  zdrow ie. M i­
n u tę  później d ług i k o ry ta rz  
je s t p u s ty  i w  różnych  jego 
końcach  słychać zgrane, m ę ­
sk ie  chóry : k o le jn a  godzina 
zajęć, ja k  się okazuje , rozpo­
czyna się m od litw ą.

K oresponden t fiń sk ie j gaze­
ty  „H elsongin S an o m at” sp y ­
ta ł P a tr ia rc h ę  M oskiew skiego 
i W szechrusi — P im en a : jak  
C erk iew  w  Z w iązku  R adz iec­
k im  p rzyciąga  lud  na  sw oje 
łono w  ty m  „w ieku  p rzem y ­
słu  i m a te ria lizm u ” i ja k ą  
pracę p row adzi o n a  w śród  
m łodych ?

N ie by ły  to  czcze p y tan ia  
P u n k t 124 K o nsty tuc ji ZSRR 
g w a ra n tu je  obyw ate lom  tego 
k ra ju  sw obodę odp raw ian ia  
k u ltów  re lig ijnych , n a  rów ni 
ze sw obodną an ty re lig ijn ą  
p ropagandą . A le jeśli w ziąć 
w szystk ich  w ierzących  w  k r a ­
ju  i w szystk ich  a teistów , to 
p rzew aga  w y raźn ie  okaże się 
po s tro n ie  tych  d rug ich  i s ta le  
rośnie.

Jego  Ś w iątob liw ość  ta k  o d ­
p ow iedzia ł fiń sk ie j gazecie:

„R elig ijne  w ychow an ie  m ło ­
dzieży, ta k  ja k  i w szystk ich  
innych  k a teg o rii w ierzących , 
d o k o n u je  się w  naszej C erkw i 
za  p ośredn ic tw em  nabożeństw  
i k azań  w  naszych  św ią ty ­
n iach, a  także  w  re lig ijnych  
rodzinach . N icz fm  in n y m  C er­
k iew  nasza z m łodzieżą się nie 
styka . Jes teśm y  m ocno p rz e ­
konani o szkodliw ości sz tu ­
cznych w yb iegów  d la  p rzy c ią ­
gan ia  do nas lu d u ; jak iek o l­
w iek  p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u

cych zasad . W pe łn i je j u fa ­
m y, z w raca jąc  sw o ją  d z ia ła l­
ność ku cerk iew no-teo log icz- 
nym  dyscyplinom .

N aw iasem  m ów iąc, teologią, 
w  ro sy jsk im  p raw osław iu , 
zaw sze za jm ow ało  się w ie lu  
ludzi św ieck ich . Także w śród 
obecnych w ykładow ców  M os­
k iew sk ich  Szkół D uchow nych 
(doktorów  i k an d y d a tó w  teo ­
logii), ty lk o  po łow a nosi szaty  
duchow ne. A le ich w ysokie 
k w a lif ik ac je  szeroko  są  cenio­
ne i znane  — w  te j liczbie 
także  przez  zag ran icznych  
pro feso rów  re lig ii — z  dys­
kusji i sem in arió w  o raz  e k u ­
m enicznych  kon tak tów .

„M odlitw a, p raca  i p ra w a  
ch rześc ijań sk iego  spo łeczeńst­
w a"  — oto  o fic ja ln a  zasad a  
p rzygo tow an ia  przyszłych  d u ­
szpasterzy . M odlitw a — ran o  
i w ieczorem , n a  początku  i na  
końcu każdej z  sześciu  co ­
dziennych  lekcji, p rzed  rozpo­
częciem  posiłku  i po jego za ­
kończen iu , a  w  dn i św ią tecz­
ne i n iedzie le  — w  św iątyn i. 
C odziennie d y żu rn a  g rupa  
stu d iu jący ch  o d p raw ia  ra n n ą  
litu rg ię  do śn iad an ia  i w ie ­
czorne nabożeństw o  p rzed  k o ­
lac ją  w e  w łasn e j, ak ad em ic ­
k iej ce rkw i P o k ro w a  P rze - 
św iętej B ogurodzicy. O b iado­
w i tow arzyszy  czy tan ie  na 
.głos żyw o ta  teg o  spośród  św ię ­
tych , k tó reg o  w spom nien ie  na 
te n  dzień p rzypada . M odlitw y 
c zy ta ją  tak że  ab itu rien c i na 
egzam inach  w stępnych .

A le jeś li św ią ty n ia  za jm u je

nych k ra ja c h  i w  ZSRR, p r a ­
ce o jców  cerk iew nych , r e l i ­
g ijn e  książki. N iezw ykle p ie ­
czołow icie w ykorzystyw ane  
są  w szystk ie  w y d an ia  B iblii: 
od  p rzed rew o lu cy jn y ch  w y­
dań  — do najnow szych , zesz­
łorocznych. B iblię, jako  g łów ­
ny  p rzedm io t, p rze rab ia  się 
w e w szystk ich  czterech  k la ­
sach  sem in a riu m  i n a  w szy st­
k ich  czterech la tach  ak ad em ii. 
H isto rii w  ogóle (nie ty lko 
św ię te j) pośw ięca się tu ta j 
w ie le  uw agi.

D la każdego  now ego s tu ­
d e n ta  proces n au czan ia  rozpo ­
czyna się od obow iązkow ych 
w ycieczek po archaicznej 
tw ierdzy : tu ta j  T ro ick i i U s­
p iensk i sobór, D uchow skaja  i 
T rap ie zn a ja  ce rk iew , naw et 
bu d y n k i szkoły duchow nej 
w zięte  p rzez  p ań stw o  pod 
ochronę, są cennym i p o m n ik a ­
m i ro sy jsk ie j h is to rii i a rc h i­
tek tu ry . O h is to rii ch rześc i­
jań sk iego  m a la rs tw a , je j tech ­
nologii i sym bolice stu d en c i 
do w iad u ją  się n ie  ty lko  
w  cerk iew no-archeo log icznym  
m uzeum  bogatvm  w  jakości 
i ilości zeb ran y ch  w  nim  
dzie ł szuki, a le  i  w  śledzeniu  
p racy  św ieckich  p rac  a r ty ­
stów . Toteż p rzy jeżd ża ją  do 
Z agorska  z  p racow n i k o n se r­
w a to r s k ic h  liczni specja liśc i i 
goście.

O p rzy jęc ie  do sem in ariu m  
m ogą ub iegać  się obyw ate le  
w yznan ia  praw osław nego , płci 
m ęsk ie j, w  w iek u  od 18 do 35 
la t, w o ln i i m a jący  ukończoną

szkołę ś re d n ią  oraz odpow ie­
dn ie  zd row ie . Pochodzenie 
socja lne  n ie  je s t specja ln ie  
p rem iow ane. Dzieci sług  bo­
żych tak że  n ie  m a ją  fo rm a l­
nych przyw ile jów . Coroczny 
n ab ó r — to k ilk a  dziesiątków  
ludzi, k tó rzy  p rzy jecha li z  r e ­
k o m en d ac ją  sw ych duchow ­
nych ze w szystk ich  76 epar- 
chii (diecezja K ościoła G rec­
kiego) C erkw i p raw osław nej 
n a  te ry to riu m  Z w iązku  R a ­
dzieckiego. W 1977 r . n a  w y ­
d zia le  dz iennym  sem inarium , 
było około 200 słuchaczy, w  
akadem ii — 100. N atom iast
720 p raw o sław n y ch  kap łanów , 
k tó ry m  służbow e i rodzinne 
w a ru n k i n ie  p o zw ala ją  na 
długo o d erw ać  się od p ara fii, 
uc-zy się zaocznie.

Czego się uczą?
S ta ry  i N ow y T estam ent, 

ka tech izm , teo log ia  po d staw o ­
w a, dogm atyka, litu rg ia , s ta ­
tu t  ce rk iew ny , p raw o  ce r­
k iew ne, śp iew  cerk iew ny , h i­
s to r ia  C erkw i, s ta ro ży tn e  i 
now ożytne języki. W szystk ie­
go razem  — 25 dyscyp lin  se ­
m in a ry jn y ch  i 30 p rzed m io ­
tó w  akadem ick ich .

Ju ż  po ukończen iu  d rug ie j 
k lasy  sem in a riu m  w y ch o w a­
nek  o trzy m u je  p raw o  w yko­
ny w an ia  w  kościele o k reś lo ­
nych czynności k ap łańsk ich , 
a  po ukończeniu  czw artego  — 
m oże p rze jąć  kap łań sk ie  do­
sto jeń stw o  i razem  z  n im  p a ­
ra fię . C ałe  jego d u szp as te r­
skie p rzygo tow an ie  pow inno  
być zakończone do końca  se ­
m in a ry jn eg o ' k u rsu . N a jb a r­
dziej uzdo ln ione  jednostk i 
k ie ro w an e  są  do akadem ii, 
aby  pogłębiać teologię.

K ierow n ic tw o  sem in ariu m  
i akadem ii w  pełn i zda je  so­
bie sp raw ę z tego, że d ucho ­
w e p y tan ia  w spółczesnego 
cz łow ieka  (i w ychow anka  
szkół duchow nych) nie m iesz­
czą się w  ram ach  w yłącznie  
sam ej tem a ty k i teologicznej. 
P rzyszli paste rze  w  każdym  
raz ie  n ie  pow inn i pozostaw ać 
w  ty le  za. sw ym i podopiecz­
nym i odnośnie  poziom u i z a ­
sobu w iedzy  ogólnożyciow ej 
i ak tu a ln y ch  p rob lem ów .

D latego tu ta j  w łaśn ie , re g u ­
la rn ie  zap rasza  się n iee ta to ­
w ych lek to rów , o rgan izu je  
w y k łady  o sy tuac ji m ięd zy n a­
rodow ej, o kosm osie, o o siąg ­
n ięciach  w spółczesnej biologii 
i m edycyny. S tuden tów  szkół 
duchow nych  w yw ozi się na  
bliższe i dalsze w ycieczki. 
P rzybyw a tu  depu tow any  
m iejscow ej R ady  Z agorska; 
sp raw y  obyw ate lsk ie j p rz y n a ­
leżności do k ra ju , n ie  m ogą 
być obce p raw o sław n em u  w y ­
kształceniu . B łogosław iąc na  
drogę g rupę abso lw en tów  2 
osta tn iego  ro k u  akadem ii, a r- 
ch im a n d ry ta  A leksander, in ­
sp ek to r m osk iew sk ich  szkól 
duchow nych, ta k  m ów ił:

„My, kość z  kości i k rew  
z k rw i naszego naro d u , z aw ­
sze pow inn iśm y  być z nim , 
służyć m u  zgodnie  ze sw oim  
chrześc ijań sk im  sum ieniem , 
pom agać m u  w  jego  dobre j, 
tw órczej p racy , w  jego w y sił­
kach  w  um ocn ien iu  poko ju  
m iędzy  n arodam i i p a ń s tw a ­
m i...”

(„SPUTNIK”)
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Z życia naszych parafii

Miniony rok w parafii Dobrego Pasterza 
w Łękach Dukielskich

ryw kow ej p ro g ram u  „O pła t­
k a ” m łodzież nasza, p rzygo­
to w an a  przez  proboszcza p a ­
ra f ii, zap rezen to w ała  m iędzy 
innym i ja se łk a  pt. „M ikołaj 
d la  dzieci", poza tym  skecze, 
m onologi, zabaw y, konkursy , 
lo terie. Z ap rezetow ano  też z 
taśm  m agneto fonow ych  o ryg i­
n a ln y  zespół m uzyczno -w okal­
ny, o p ie ra jący  sw oje  u tw ory  
n a  m o tyw ach  ludow ych  — 
„ M in ia tu rk i” z L ew ina  B rze­
skiego, zn an y  ze sreb rnego  
e k ran u  oraz z w ystępu  na F e­
s tiw a lu  Polsk iej P iosenk i w 
O polu.

K om ite t O rgan izacy jny  „O p­
ła tk a ” złożył sp raw ozdan ie , 
z  k tó rego  m iędzy  in n y m i do­
w iedzie liśm y  się, że dochód z 
im p rezy  w  ro k u  1977 w yniósł 
ponad  pięć tysięcy  zło tych, co 
s tan o w i w  p o ró w n an iu  z  do­
chodem  z  poprzedniego  „O p­
ła tk a ” kw otę  trzy k ro tn ie  w yż­
szą. Część tego dochodu p rz e ­
zn aczona je s t n a  zakup  sp rz ę ­
tu  sportow ego d la  K o ła  M ło­
dzieży P a ra f ia ln e j, a p ozosta ­
łe p ien iądze  w p ły n ę ły  do k a ­
sy  p a ra f ia ln e j, z  p rzeznacze­
n iem  n a  pok ryc ie  części kosz­
tó w  zap lanow anego  m a lo w a­
n ia  w n ę trz a  kościoła.

W  o sta tn ią  n iedzielę  stycz­
n ia  odby ło  się zeb ran ie  sp ra ­
w ozdaw czo - w yborcze K oła 
M łodzieży P a ra f ia ln e j im . Ks. 
B iskupa H odura , n a  k tó rym  
pow ołano  do z a rz ą d u : R yszar­
d a  Solińskiego — jak o  p rze ­
w odniczącego, W ładysław a So­
lińskiego, — zastępcę, M arię 
So lińską  — sek re ta rk ę , B a r­
ba rę  C yparę  — skarbn iczkę . 
N a zeb ran iu  tym  podsum ow a­
no dotychczasow ą działalność 
naszej m łodzieży o raz  zap la n o ­
w an o  zad an ia  i im prezy  na 
ca ły  rok  1978, w  ty m : w y ­
cieczki, czyny spo łeczne dla 
p a ra lii  itp . In te re su jąco  p o to ­
czyła się d y sk u sja  na  tem at 
sp ęd zan ia  czasu  w olnego.

W d n iach  25, 26 i 27 m arca  
odbyły  się w  naszej p ara fii 
rek o lek c je  w ielkopostne, k tóre 
prow adzi zaproszony  z  K ra ­
kow a ks. dz iekan  Ja n  K u ­
czek. W iern i licznie p rz y s tą ­
pili do S ak ram en tu  P o k u ty  i 
S to łu  Pańsk iego , w ynosząc b o ­
gate  doznan ia  z  w ygłaszanych  
przez rek o lek c jan ta  nauk . W 
niedzielę rek o lek cy jn ą  p rze ­
prow adzono  n a  te re n ie  p a ra ­
fii zb ió rkę  o fia r na  budow ę 
P om n ik a  C en trum  Z drow ia

W ub ieg ły  R ok P ań sk i 1977 
p a ra f ia  p o lskoka to licka  w 
Ł ękach  w kroczyła z  nadzie ją , 
że będzie to  ok res now ych
osiągnięć, now ych efektów , 
w yn ikających  z sy s tem aty cz­
nej p racy  duszpastersk ie j, 
p rze jaw ia jce j się n ie  ty lko  w 
dziedzin ie życia re lig ijno -koś- 
cielnego, a le  tak że  życia k u l­
tu ra ln eg o  i społecznego, zw ła ­
szcza w  p racy  z m łodzieżą. Z 
p ew nym  n iepoko jem  o b se r­
w u jem y  tak t, będący  bo lączką 
naszej p a ra lii :  z la tam i, n ie ­
stety , ubyw a m łodzieży, bo­
w iem  środow isko  w ie jsk ie  nie 
je s t w  s tan ie  za trzym ać  na 
w si ogrom nej w iększości m ło ­
dzieży, k tó rą  ch a rak te ry zu je  
coraz w iększy pęd  do w iedzy, 
do po zn an ia  św ia ta  i ludzi, co
— n ies te ty  zby t często m łodzi 
ro zu m ie ją  ja k o  konieczność Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  z e s p o ł u  w o k a l n o - i n s t r u m e n t a l n e g o  z Ł ę k  D u k i e l s k i c h ,
opuszczenia wsi. C oraz m nie j w y k o n y w a n e g o  d l a  g ó r n i k ó w  w  B o l e s ł a w i u  k .  O l k u s z a

je s t takich, k tó rzy  o s iąd a ją  na 
ziem i, ojców , by  n ad a l p ro ­
w adzić  gospodarkę i żyć z 
p łodów  ziem i. Szczególnie ja ­
sk raw o  u w id aczn ia  się to  na 
te ren ie  tu te jsze j p a ra f ii, od ­
d a lone j o k ilk ad z ies ią t k ilo ­
m etrów  od w iększego m iasta .
T oteż ro la  d u szp aste rza  w  t a ­
k ie j p a ra f ii w ie jsk ie j polega 
i n a  tym , by uśw iadom ić  m ło ­
dzieży, że życia n a  wsi, że 
o be jm ow an ia  o jcow skiego go­
sp o d ars tw a  nie należy  ro zu ­
m ieć jak o  odcięc ia  s ię  od no ­
w oczesności, od postępu tech ­
n icznego i k u ltu ra ln eg o , dzie­
jącego się na św iecie. W spół­
czesne życie n a  w si, w sp ó ł­
czesne gospodarow an ie  n a  ro ­
li m oże być bardzo  now oczes­
ne  i o tw arte  na  w szystk ie  do ­
b ro d z ie js tw a  cyw ilizacji. P o ­
stęp, jak i dokonał się w  ro l­
n ic tw ie  n a  p rzes trzen i o s ta t­
n ich la t, je s t tego n ajlep szym  
dow odem . M am y w ięc n adz ie ­
ję, że część naszej m łodzieży, 
k tó ra  opuściła Ł ęki D uk ie l­
skie, by w  m ieście zdobyw ać 
w ykształcen ie , pow róci do nas 
bogatsza w  zdoby tą  w iedzę.

N a św ięto  T rzech  K róli, 
trad y cy jn ie  już, ja k  co roku, 
zorgan izow aliśm y  w  sa li 
m iejscow ego D om u L udow ego 
„O pła tek” p a ra f ia ln y , c ieszą­
cy się dużym  pow odzeniem  
nie ty lko  w śród  naszych p a ­
ra fian . W im prezach  tu  o rg a ­
nizow anych  często uczestn iczą 
rów nież  goście ze spo łecznoś­
ci K ościoła H zym skokatolic- ‘ 
kiego.

„ .K o J t jd z io l t t i”  W w y k o n a n i u  g r u p y  m ł o d z i e ż y  p o d c z a s  p a r a f i a l n e g o  „ o p ł a t -  
W części a rty styczne j i  roz- k a ”  w  Ł ę k a c h  D u k i e l s k i c h  (1911)
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W y c i e c z k a  z Ł ą k  D u k i e l s k i c h  n a  u r o c z y s t o ś ć  j u b i l e u s z o w i )  p a r a f i i  w  B o l e s ł a w i u

D ziecka, Z eb ran ą  k w o tę  (500 
zł.) p rzekazano  do puli zb io r­
czej naszej diecezji, do Kur i i  
K rakow sk ie j.

Z okazji zakończen ia  roku 
szkolnego, w  czerw cu  1977 t.  
odby ła  się m ala  uroczystość 
p a ra f ia ln a . Po nabożeństw ie  
dzieci o trzym ały  św iadectw a 
n auk i re lig ii, na  k tó rych  w y ­
staw iono  oceny z postępów  w  
nauce, 7. zachow an ia  i f re k ­
w encji. M łodzieży i dzieciom  
życzono m iłego w ypoczynku i 
w ielif m iłych  w rażeń  w cza­
sie w akacy jnych  w ojaży. Z a­
pow iedziano  też najb liższą  
w ycieczkę, k tó ra  od b y ła  się w 
niedzielę. 12 czerw ca, do Ja ć ­
m ierza  k. B ażanów ki. gdzie 
zosta liśm y  zaproszeni n a  u ro ­
czystość p a ra f ia ln ą . N astąp iło  
tam  m ile  sp o tk an ie  naszej 
m łodzieży z o rdynariuszem  
D iecezji K rakow sk ie j, ks. B e­
ned y k tem  Sękiem . Pogoda do­
pisała, toteż uczestn icy  w y ­
cieczki m ilo  w sp o m in a ją  ten 
dzień. K oszta w ycieczki d la  
członków  K oła M łodzieży Pol- 
skokato lick ie j p o k ry ła  kasa 
tego Kola.

K o le jn ą  w ycieczkę odby liś­
m y w  m in ionym  ro k u  do B o­
lesław ia , zaproszeni przez 
proboszcza tej p a ra f ii, ks.

d z iek an a  T. G otów kę, n a  u ro ­
czystość 20-lecia parafii. W y- 
.lazćl au to k a rem  n astąp ił już
o godzinie 4.30 i choć nie d o ­
p isa ła  w ten  dzień pogoda, to 
jed n ak  h um ory  były zn ak o m i­
te. Jecha liśm y  z m uzyką i ze 
śpiew em , a na m iejsce z a je ­
chaliśm y w  chw ili p o w itan ia  
P rzew odniczęcego R ady  Syno­
dalnej, ks. b iskupa T. M ajew ­
skiego, k tó ry  przew odniczy ł 
b o leslaw sk im  uroczystościom . 
M łodzież nasza, po n abożeń ­
stw ie  kościelnym , w y stąp iła  z 
p rog ram em  m uzyczno -w okal­
nym  i recy ta to rsk im , p rzezn a ­
czonym  spec ja ln ie  d la  ju b ila ­
tów  i ca łe j braci górniczej. 
C zterdziestoosobow a w yciecz­
k a  pow róciła  do f.ęk  w  póź­
nych godzinach w ieczornych, 
p e łn a  radosnych  w rażeń  ze 
sp o tk an ia  z  k ilku tysięczną  
rzeszą  naszych  w yznaw ców  i 
zadow olona z dobrze sp e łn io 1 
nefo, m iłego obow iązku.

P lanow aliśm y : z ukończe­
n iem  budow y w ieży  kościel­
nej rów noleg łe  p rzystąp ien ie  
do m alow an ia  kościoła. W ier­
ni nasi sk ład a li n a  ten  cel 
o fia ry  pieniężne. M imo to jed ­
nak  nie podo ła liśm y  tem u 
pi^zedsięwzięciu bez pom ocy 
finansow ej z Funduszu  K oś­
cielnego, o k tó rą  zw róciliśm y

się z p ro śb ą  do R ady  S yno­
dalnej. O sta tn ia  odpow iedź 
g w a ra n tu je  nam  o trzym an ie  
pom ocy w  pierw szym  k w a r­
ta le  roku  1978. B ardzo n a  tę 
pom oc liczym y, d a jąc  z  n a ­
szej s tro n y  s ta ły  w k ład  rocz­
ny na cele ogólnokoscielne: na 
fundusz  kościelny  — 3.000 zł 
i na fundusz  soc ja lny  (em ery­
ta ln y  d la  kap łanów ) — 800 zł.

We w rześn iu  obchodziliśm y 
doroczną uroczystość p a ra ­
fia lną . W św ięto  N arodzenia  
NMP. w k tó re j uczestn iczy li: 
ks. proboszcz R yszard  R aw ic- 
ki z S anoka i ks. Ja n  F irle j z 
Jaćm ierza . Inn i zaproszeni 
księża, k tó rzy  z różnych  p rzy ­
czyn nie p rzybyli, przysłali 
nam  listow ne pozd row ien ia  i 
zap ew n ien ia  o duchow-ym z 
nam i zjednoczeniu . W  uroczy­
stości p a ra f ia ln e j czynnie u ­
czestniczył p rzybyw ający  u 
nas na p rak tyce  w akacy jne j 
s tu d en t C h rześc ijań sk ie j A k a ­
dem ii T eologicznej, subd iakon  
T adeusz P ią tkow sk i.

L istopadow y Dzień W szyst­
kich Św iętych  zg rom adził l i ­
cznie naszych w yznaw ców  i 
sym patyków  n a jp ie rw  na  
p rzedpo łudn iow ym  nab o żeń st­
w ie  w  kościele, a później, w  
godzinach popołudniow ych , na

procesji zaduszkow ej p ro w a­
dzonej z kościoła na m iejsce 
w iecznego spoczynku. W u b ie ­
głym  roku  do łączyliśm y do 
cm en tarza  now ą działkę, k tó ­
ra  dotąd  pozostaw ała w  dz ie r­
żaw ie  u jednego  z  naszych 
p a ra fian . W tym  roku  p a ra f ia  
nasza pożegnała  Z b ign iew a 
K ręża łk a  — członka K oła  
M łodzieży, k tó ry  zg iną ł t r a ­
gicznie w  w y p ad k u  m otocyk­
low ym .

W czasie ubiegłorocznego 
adw en tu , w  o sta tn i n iedzielę 
adw en tow ą, odbyły  się  k ró t­
kie, jednodn iow e reko lekcje  
(Dzień S kup ien ia), celem  god­
nego p rzygo tow an ia  się do ra ­
dosnej p am ią tk i Bożego N aro ­
dzenia.

Podobny  D zień S kup ien ia  
odbył się w  K rakow ie, gdzie 
k ap łan i naszej diecezji, na 
zakończen ie  tych  reko lekcji, w  
p rzededn iu  Ś w ią t Bożego N a­
rodzen ia , w  serdecznej i p rzy ­
jac ie lsk ie j a tm osferze  dzielili 
się w ig ilijn y m  opłatk iem , 
sk ła d a ją c  sob ie  w zajem ne ży­
czenia.

Proboszcz uarafii 
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LEKCJE 
RELIGII

Z wdzięczności
R ozm yślałem  w łaśn ie  nad  tym . 

jak  rozpocząć dzis ie jszą  lekcję, 
gdy  do p o ko ju  w szedł starszy  
człow iek z p rośbą , by m u  pom óc 
sporządzić  n a  p iśm ie  obszerny  
życiorys. P osadziłem  gościa na  
krześle, a  sam  w ziąłem  długopis
i k a rtk ę  pap ieru . P rzyby ły  ro zp o ­
czął opow ieść. Szybko no tow ałem  
is to tn ie jsze  m om enty . O kazało 
się, że m am  przed  sobą żo łn ie ­
rza, k tó ry  przeży ł w ie le  n ie ła t­
w ych chw il. „W jed n e j  z  bi­
tew  —  opow iadał — o d łam ki gra­
na tu  zran iły  m i  ramią i bok. Mój 
oddział w yco fyw a ł  się szybko. Ja 
nie m o g łem  uc ieka t i dosta łem  
się do n iew o l i , W p a ko w a n o  m nie  
do k o lu m n y  in nych  jeń ców  i po ­
pędzono pod eskortą do n a jb l iż ­
sze j  s tac ji kolejowej.  Do stacji  
było daleko. P oczą tkow o zaciska­
łem  zęb y  z  bólu, g dyż  p rzy  k a ż ­
d y m  k ro k u  głąbiej  i boleśniej 
raniły  m nie  tkw ią ce  w  ranach  
odławiki żelaza. Późn ie j  ran ju ż  
nie czułem. Zaczęła rozbierać  
m nie  gorączka , Za w sze lką  ceną  
s tarałem  się u tr zy m a ć  na nogach
i do tr zym ać  kroku. W iedzia łem,  
że jeśli upadną, nie  podźw ignę  
się ju ż  nigdy, lecz um rą stra to­
w a n y  nogam i nas tępnych  szere­
gów lub dob ity  kolbą h i t le row ­
ca. P rzes ta łem  odczuwać ból 
ram ien ia  i boku , ty lko  czerwone  
pia ty  coraz szybciej zaczęły  mi  
tańczyć  przed  oczami. To  koniec!  
Jezu, ra tu j!  Jeszcze k ilka  k ro ­
ków. Dalej nie  mogę. W te d y  p o d ­
tr zym a li  m nie  d w a j  idący obok  
tow arzysze  niedoli.  Zarzucili  so­
bie na szy je  m oje  ręce i nie  
upadłem. N a  p rzem ian  to traci­
łem, to o dzysk iw a łem  p r z y to m ­
ność, zaw sze  je d n a k  przychodząc  
do siebie w idz ia łem  spocone i 
przem ęczone tw arze  w lokących  
m n ie  ludzi. D zięki n im  p r z e b y ­
łem  tę drogę i ż y ję  do dziś. N ie ­
stety, nie zn a m  ich im ion  i n a ­
z w is k  i n igdy  nie m og łem  oso­
biście podziękow ać  za u ra to w a ­
nie m i  życia m y m  dobroczyńcom.  
P am ię tam  ich twarze. K ied y  na 
m o m e n t  z a m y k a m  powieki,  w i ­

dzę je ja k  żyw e. Z wdzięczności  
m odlę  się za  nich".

P ow tórzę  dzieciom  tę h is to rię  
zam iast w stęp u  — pom yślałem . 
Ł a tw ie j p rzysw o ją  sobie tę i n a ­
s tępne lekcje.

Je s t K toś, k om u  każdy  z n a s  — 
dziecko czy człow iek dorosły  — 
zaw dzięcza jeszcze w ięcej n iż  ów 
s ta ry  żo łn ierz  n ieznanym  w spó ł­
tow arzyszom . Je s t K toś, k to  do­
b row oln ie  o d d a ł się n a  o k ru tn ą  
m ękę i śm ierć, by ra to w ać  nasze 
życie w ieczne  i w ysłużyć nam  
p raw o  do n ieba , u traco n e  przez 
grzech. T yn i dobrończyńcą jest 
P a n  Jezus. K ościół zaw sze, a 
szczególnie w  w ielk im  Poście s ta ­
r a  się  p rzypom inać  w ierzącym , 
co zaw dzięczają  Z baw icielow i. 
U stam i aposto ła  P aw ła  w oła do 
n a s : „Nie z lo tem  ani srebrem  zo ­
sta liśm y w ykup ien i ,  ale  przenaj-  
droższą K rw ią  Jezusa Chrystusa".

S tar)’ żo łn ierz  za u ra to w an ie  
życia p ie lęg n u je  i czci w izerunk i 
sw oich w ybaw icieli, w y ry te  w  
pam ięci. Jak b y  to  dobrze było, 
gdybyśm y p o tra fili utiVvalić w  
naszym  sercu  i um yśle  o b raz  J e ­
zusa, k tó ry  u m arł n a  krzyżu  po 
to, by żaden  człow iek n ie  zginął, 
lecz m ógł żyć w iecznie. K ościół 
zaleca w ie le  sposobów , k tó rym i 
m ożem y okazać w dzięczność P an u  
Jezusow i. Do najlepszych  należą: 
rozm}rślan ie  o  m ęce P ań sk ie j, o d ­
m aw ian ie  bo lesnej cząstki ró ż a ń ­
ca, śp iew an ie  rzew nych  pieśni 
w ie lkopostnych , a szczególnie u - 
dział w  ,.G orzkich ża lach" i ob ­
chodzie Drogi K rzyżow ej.

Bolesna część różańca
Tlały różan iec  sk ład a  się z trzech 

części: rad o sn e j — u jm u jące j
dzieciństw o P a n a  Jezusa, bo les­
n e j — tra k tu ją c e j o męce, i ch w a­
lebnej —  głoszącej chw alę  
zm artw ychw sta łego  Z baw iciela. 
Są to  jak b y  trz y  k w ia ty  róży 
sk ład an e  Bogu przez o d m a w ia ją ­
cego tę  m odlitw ę. K ażdy  k w ia t 
sk ład a  się  z p ięciu p ła tk ó w  zw a­
nych ta jem n icam i. Róża bolesna 
m a  ko lo r czerw ony  od w ylanej 
n a  krzyżu K rw i n ajśw ię tsze j 
C hrystusa . P ła tk i czerw onego 
k w ia tu  p rzed s taw ia ją  pięć scen 
z m ę k i:

1. M odlitw a i ko n an ie  P ana  
Jezusa  w  O grodzie o liw nym ,

2. B iczow anie Z baw iciela  przy 
s łup ie  kam iennym ,

3. U koronow an ie  ciern iem ,
4. D źw igan ie  krzyża,
5. Ś m ierć  P a n a  Jezusa  na K a l­

w arii.
P a trząc  na  p ła tek -ob raz . o d ­

m aw iam y  zazw yczaj je d e n  raz  
,,O jcze n a sz” i 10 razy  „Z drow aś

M ario” . L iczba odm ów ionych  p a ­
c ierzy  nie je s t is to tna . N ajw aż- 

■ n ie jsze  je s t p rzeżyw an ie  sercem
i um ysłem  tego, co p rzedstaw ia  
d an a  ta jem nica .

Dziś sp ró b u jem y  popatrzeć  n a  
p ie rw szy  p ła tek . P rzez  k o le jne  
n iedzie le  w ie lkopostne  rozw aży ­
m y w m odlitw ie  pozostałe  i  om ó­
w im y inne, w ym ien ione w yżej, 
fo rm y  nabożeństw  ku czci c ie r­
piącego P ana.

Krwawy pot
Późnym  w ieczorem , z czw artk u  

n a  p iątek , tuż p rzed  żydow ską 
p aschą  — czyli p a m ią tk ą  w yjścia  
Iz rae litów  z n iew oli eg ipsk iej — 
po spożyciu pożegnalnej w iecze­
rzy  w ie lkanocnej w  w ieczern iku , 
poszedł P an  Jezus w ra z  z  uczn ia­
m i ku  górze O liw nej, leżącej na  
w schodnim  k rań cu  Jerozolim y. 
W stóp  góry  rozciągał się duży 
ogród o liw kow y, p raw dopodobn ie  
w łasność m a tk i św iętego  M arka, 
d o  k tó re j n a leż a ł rów n ież  w ie­
czernik. Ilek roć  Z baw iciel byw ał 
w  Jerozo lim ie  i m ia ł w o ln ą  c h w i­
lę, szedł do tego  ogrodu pom odlić 
się i odpocząć. Dziś w  ogrodzie 
n ie  odpocznie. Idzie rozpocząć 
tam  sw o ją  m ękę. C elow o w y b ie ­
ra  to m iejsce i nocną porę. P a ­
m iętam y, że p ierw si rodzice 
zgrzeszyli w  ra ju , k tó ry  b y ł ró w ­
nież ogrodem . P rzez  n ieposłuszeń­
stw o człow ieka w obec w oli B o­
żej zap an o w ała  w  duszach ludz­
kich ciem na noc grzechu. Z o g ro ­
du przyszed ł n a  św ia t grzech i 
m rok  n a  dusze — z ogrodu  i n o ­
cy. posłuszny w oli O jca, Jezus 
rozpocznie straszny , a le  zw ycięski 
bój z  grzechem , sza tanem  i śm ie r­
cią. Bój za nas. Idzie św iadom  
tego, że jed en  z jego uczniów , 
Judasz , sp rzeda ł go ju ż  w rogim  
k ap łan o m : A nnaszow i i K a jfa ­
szow i za trzydzieści sreb rn ik ó w
i te raz  zb iera  kap łań sk ich  siepa­
czy, by na ich  czele podążyć tą  
sam ą drogą, by w ydać w  ich r ę ­
ce M istrza z da la  od rzeszy, k tó ­
re  m ogłyby s tan ąć  w  Jego  o b ro ­
nie. Jezus jak b y  u ła tw ia  zadan ie  
w rogom , k tó rzy  p ra g n ą  Jego 
śm ierci.

P rzebyw szy  po tok  C edron, J e ­
zus i aposto łow ie s tan ę li n a  sk ra -

Ogrodzie O liw ny,  w id o k  w  tobie
dz iw n y ,  

W idzę  Pana mego na tw a rz
upadłego. 

Tęskność, sm u te k ,  strach go
ściska

K r w a w y  pot z  niego wyciska ,  
Ach, Jezu  m dle jący , prawieś

konający!

ju  ogrodu. Z baw iciel w y b ie ra  
P io tra , Ja k u b a  i Ja n a , by szli za 
n im , zaś reszcie  aposto łów  ro zk a­
zu je  odpocząć. T rzej w y u ran i — 
ci sam i, k tó rzy  w idzieli chw ałę  
przem ien ionego  Jezu sa  n a  górze 
T ab o r — m a ją  za chw ilę  stać  się 
św iadkam i ludzk iej słabości sw e­
go M istrza. G dy zobaczą s trach  
n a  Jego  ob liczu  i k rw aw y  pot, 
n ie  pow inn i się zgorszyć ani 
zw ątp ić  w  boskie posłann ictw o  
Z baw iciela . N iebaw em  i tych 
trzech  zostaw ił Jezus, a  sam  o d ­
dalił się od n ich  n a  k ilkanaśc ie  
m etrów . U padł n a  k o lan a  i zaczął 
się modlić. P ro s ił też  uczniów , by 
czuw ali z n im  i m od lili się, ale 
oni posnęli ze  zm ęczenia. Jak b y  
na ek ran ie  zobaczył Jezus czeka­
jące  go m ęczarn ie . Z aw ład n ą ł 
n im  lęk  p rzed  śm iercią . Oblicze 
poszarzało, ręce  się trzęsły . Z ust 
p ły n ie  ku  n ieb u  b łag a ln e  w o ła ­
n ie : „O jcze, oddal ode m nie  ten  
kielich m ęki!"  Z ryw a się z k lę ­
czek i b iegn ie  szukać pociechy
i pom ocy u  uczniów , budzi ich
i b łaga  o w spó łcierp ien ie . Znów  
w ra c a  i  znów  się m odli jeszcze 
żarliw ie j, Boża m iłość ku nam  i 
ludzki s tra ch  p rzed  c ierp ien iem  
zm agały  się w  jego sercu. Jezus 
p rzeżyw ał m ękę konan ia . I s ta ł 
się Jego po t ja k b y  k rop le  k rw i 
sp ły w a jące  na  ziem ię.

„Bo m u  lękająca siła okrutną  
śmiercią groziła , 

Ale  miłość zw yc ięży ła ,  bo ta 
w nim  m ężn ie jszą  była".

Z  n ieb a  p rzyby ł anioł, aby po ­
cieszyć om dlew ającego . Jezus po­
ko n a ł słabość ciała. M ów i cicho, 
lecz spokojn ie: „O jcze, skoro nie 
m oże ode m n ie  odejść ten  kielich,  
jeno a b ym  go pil, n iech  się dzieje  
w ola Tw oja!"

D ziękujem y Ci, Jezu , za  te  
zw ycięstw o n a d  sobą  i za go to ­
w ość w ypic ia  k ie lich a  m ęki do 
dna. C ału jem y m iejsca, gdzie 
w siąk ł w  z iem ię k rw aw y  pot 
sp ły w ający  z T w ego udręczonego 
ciała. B ędziem y za T w oim  p rzy ­
k ład em  m ężnie w alczyć z p rze ­
ciw nościam i losu, chorobam i i 
zm artw ien iam i. Zaw sze jed n ak  
pow tarzać  chcem y za T obą słow a 
zgody na  pełn ien ie  się w  nas 
Bożej w oli: „Ojcze! nie moja, ale 
Tw oja  n iech się stanie w o la !”

Kielich gorzkie j m ę k i  z  Ojca
Tw ego  ręki 

Ochotnie  przy jm u jesz ,  za nas
ofiarujesz. 

A nio ł Ci się z  nieba zjawia,
o m ęce z  Tobą rozmawia.  

Ach, Jezu  strw ożony, przed m ęką  
zm ęczony!

KSIĄDZ ŁUKASZ

(dokończenie ze s. 2)
jących  się w  duszach i w  życiu ludz i n a w ró ­
conych na ch rześc ijaństw o  w m om encie p rz y ­
jęcia ch rz tu , by ła  w ia ra , zaś siłą , k tó ra  
u trw a la ła  te dobra  i pom naża ła , do ro zm ia ­
rów  n iebyw ałych , s ta w a ł się D uch Św ięty , 
u dzie lany  w  sak ram en c ie  b ierzm ow ania . 
N azw y „b ie rzm ow an ie” n ie  zna jd u jem y  w  
D ziejach A posto lsk ich . U ku to  ją  później, n a  
ok reś len ie  specja lnego  ry tu , k tó ry m  szafo ­
w ali jedyn ie  aposto łow ie. R y tem  tym  było 
w k ład an ie  rą k  n a  ochrzczonych, by udzielił 
się im D uch Św ięty . G dy d iakon  F ilip  ochrz­
cił w ielu  S am ary tan , z Jerozo lim y  p rz y ­
byli og lądać p lon  Boży aposto łow ie P io tr  i 
Jan . „Ci po sw o im  p r zy b yc iu  m odlil i  się za 
nim i, aby p rzy ję l i  Ducha Św iętego. Na n i ­
kogo z nich bow iem  jeszcze nie zstąpił,  bo 
b y li  ty lko  ochrzczeni w  im ię Pana Jezusa  
N aw róconym  z pogaństw a  D ucha Bożego u- 
dzielał „w ysłany  da leko"  aposto ł Paw eł. W

Efezie aposto ł P aw e ł sp o tk a ł zw olenników  
św iętego J a n a  C hrzcic iela , zw anych  jo an n i- 
tam i. M ieli oni już ch rzest Janow y . Poucze­
ni przez P aw ła , „przyjęli  chrzest w  im ię  P a ­
na Jezusa. I  gdy  P aweł w łoży ł  na n ich  ręce, 
zstąpił na nich Duch Ś w ię t y ” (Dz 19,5).

S k u tk i b ie rzm ow an ia  op isu je  szeroko n ie ­
m al k ażd a  s tro n ica  D ziejów  A posto lsk ich . To 
D uch Ś w ięty  — D uch O jca i S yna — s p ra ­
w ił cud, k tó ry  nazyw am y K ościołem  C h ry ­
stusow ym . On uśw ięcał każdy  żyw y kam ień  
te j budow li Bożej. Z w oli Jezu sa  przychodził 
do serc  ludzk ich  i p rzychodzi n ad a l w  z n a ­
kach  sa k ram en ta ln y ch . G dy serca  by ły  b a r ­
dzo gorące w ia rą , p o tra f ił p rzy jść  w  sposób 
nadzw yczajny , jeszcze p rzed  św ię tym i zn a ­
kam i. T ak  sta ło  się w  dom u K orneliusza  w 
czasie PiotTow ego k azan ia  (P a trz  D zieje: ro z ­
dział dziesiąty) i ta k  naw iedza ł ów D uch 
tych  m ężów , k tó rych  w y b ie ra ł, by oczyszcza­
li w  ciągu w ieków  Boży Kościół. M yśl H usa
i S avonaro li, św iętego F ranc iszka  z A syżu i 
B iskupa H odura , K a lw in a  i J a n a  X X III by ła

tchn ien iem  Jego  um ysłu , P rzy jd z ie  czas, gdy 
w szyscy chrześc ijan ie  zostaną  ogarn ięc i ty m  
tchn ien iem .

N aszym  obow iązk iem  je s t p rzysp ieszyć ten 
czas. O czyśćm y już  dziś przew ody, k tó ry m i 
w  sposób ustanow iony  przez C h ry s tu sa  p ły ­
nie łaska  D ucha Św iętego. N iech ch rzest czy 
b ierzm ow an ie  oraz ich rocznice s ta ją  się 
o kaz ją  p rzeży w an ia  w ia ry  i jej pog łęb ian ia . 
W szyscy należący do różnych  obozów ap o ­
sto lsk ich , zw aśnionych, a często w rogich , 
„Upamiętajcie się i nawróćcie  do  Pana J e z u ­
sa, aby b y ły  zgładzone grzechy w asze’’ (Dz 
3,19). G dy się pod  wodzą Jezu sa  z jednoczy­
m y się w  b ra tn ie j m iłości, o trzym am y  d a r  D u­
cha Św iętego, tak: ja k  o trzym ał Go K ościół 
p ie rw o tny . „Obietnica ta — w ołał aposto ł 
P io tr  do Ż ydów  zgrom adzonych  pod w iecze r­
n ik iem  — odnosi się do w as i do dzieci w a ­
szych  oraz w szys tk ich ,  k tó r zy  sa z  dala, ile 
ich Pan, Bóg nasz, powoła".  O by chcieli je j 
sp e łn ien ia  w szyscy ch rześc ijan ie  d w u d zieste ­
go w ieku .
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Rozmowy ’ 
z Czytelnikami

P a n  M i e c z y s ł a w  P .  z  L u b e l s k i e g o  
p i s z e  m i e d z y  i n n y m i :  „ B a r d z o  t a i
Sie p o d o b a ł o  n a  M s z y  ś w .  w  K o ś c i e ­
le P c l s k o k a t o l i c k i m  w  L u b l i n i e .

C z y  j a k o  r z y m s k o k a t o l i k  m ó g ł b y m  
s i ę  w y s p o w i a d a ć  w  K o ś c i e l e  P o l s k o  
k a t o l i c k i m  i c z y  z a  t a  m i a ł b y m  
g r z e c h  w o h c c  s w e g o  K o ś c i o l a ‘2 J a k  
h y l c m  w  K o ś c i e l e  P c l s k o k a t o l i c k i m  
w  L u b l i n i e ,  t o  w i d z i a ł e m ,  ż e  j e s t  
k o n f e s j o n a ł ,  c z y l i  że  o p r ó c z  s p o ­
w i e d z i  o g ó l n e j ,  k t ó r e j  b y ł e m  ś w i a d ­
k i e m ,  j e s t  r ó w n i e ż  s p o w i e d ź  u s z n a .  
M o ż e  s p o w i e d ź  o g ó l n a  j e s t  d o b r a  d la  
t y c h  c o  m n i e j  g r z e s z ą ,  a l e  d ] a  t y c h ,  
k t ó r z y  p o s i a d a j ą  g r z e c h y  r i ę ż k i e  j a k  
z a b ó j s t w o ,  k r a d z i e ż  i w i c i e  i n n y c h ,  
to  n a j l e p s z a  j e s t  s p o w i e d ź  u s z n a ,  b o  
k a p ł a n  t a k i e m u  w y t ł u m a c z y ,  ż e  t r z e  
b a  n a p r a w i ć  w y r z ą d z o n e  z ło ,  a  n a  
o g ó l n e j  s p o w i e d z i  p e n i t e n t  n i c  s o b ie  
z g r z e c h u  n i e  r o b i  i m y ś l i ,  ż e  j e s t  
w p o r z ą d k u  B o g a  i l u d z i .  T a k a  s p o ­
w i e d ź  j e s t  j e s t  m o i m  z d a n i e m  n i e ­
w a ż n a ,  bo  c ó ż  z  t e g o ,  ż e  c z ł o w i e k  
m y ś l i  o  w s z y s t k i c h  s w o i c h  p o p e ł n i o ­
n y c h  g r z e c h a c h ,  a  n ie  n a p r a w i  w y ­
r z ą d z o n e j  k r z y w d y .  P o n a d t o  t a k  s p o ­
w i a d a j ą c y  s i ę  p o p e ł n i a  g r z e c h  o s z u ­
s t w a  w o b e c  B o g a ,  b o  m ó w i ,  ż e  o d ­
d a  l u b  w y n a g r o d z i ,  a r o b i  co  i n ­
n e g o .

Szanow ny P an ie  M ieczysław ie! 
P y ta n ia  ta k  co do  M szy św ., ja k
i spow iedzi św . k o n c e n tru ją  się 
w okó ł podob ieństw  i różnic m ię ­
dzy K ościo łem  P o lskokato lick im  
a K ościołem  R zym skokatolickim . 
P rzec ię tny  w ie rn y  p a trzy  n a  to 
zagadn ien ie  n ie  w chodząc w  se d ­
no sp raw y , za trzy m u je  się n a to ­
m ia s t n a  d rugorzędnych  szcze­
gółach. P ew n a  rzym skokato licz- 
ka, k tó ra  b ra ła  u d z ia ł w e Mszy 
św. w  jed n y m  z naszych kościo­
łów, dzie ląc  się  sw oim i w ra ż e ­
n iam i ze znajom ym i po w ied z ia ­
ła, że m sza je s t inna, bo w ie rn i 
n ie  o dm aw ia li „P an ie  n ie  jes tem  
godzien...” R zeczyw iście n ie  o d ­
m aw iali, bo w  czasie  te j k o n k re t­
n e j M szy św. śp iew ał chór. To 
p rzy k ład  n iezrozum ien ia  isto ty  
M szy św., je j treści, bo ja k a k o l­
w iek  by łaby  różn ica  w  fo rm ie , o 
w ażności sak ram en tu  decydu je  
zachow anie tego  co u stanow ił 
Jezus Chrystus. D la u w y p u k len ia  
sp raw y  dodam , że w  okres ie  po 
Soborze W aty k ań sk im  D rugim , 
n iek tó rzy  k a p ła n i K ościoła R zym ­
skokato lick iego  o d p raw ia li Msze 
św. w  cyw ilnym  u b ran iu , siedząc 
p rzy  jednym  sto le  razem  z w ie r­
nym i, je d n a k  żaden  z  teologów  
nie odw aży łby  się pow iedzieć, że 
tak a  M sza św . — jeśli zach o w a­
ne  w  n ie j było to. co ustanow i) 
Jezus C hrystus — jes t n iew ażna.

Sam ochód je s t sam ochodem  już 
w tedy, gdy są  cz te ry  k o ła  n a ­
pędzane siln ik iem , z m iejscem  
d la  k ierow cy. S p raw y  dalszych 
rozw iązań  to k w estia  fo rm y  u za ­
leżnionej od p roducen ta . Ile  f a ­
bryk , ty le  typów  sam ochodów . 
M yślę, że ty m  p o rów an iem  z 
dziedziny  tech n ik i n ie  zw u lg a ry ­
zow ałem  sp ra w  św iętych , lecz 
podkreśliłem  konieczność ro zró ż­
n ien ia  m iędzy  is to tą , a p rz y p a ­
d łościam i, tre śc ią  i fo rm ą, m ię­
dzy tym  co b ard z ie j i m n ie j 
w ażne.

P o w raca jąc  do k o n k ie in y ch

sp ra w  po ruszanych  w  P ań sk im  
liście w y jaśn iam , że różn ice p o ­
m iędzy  K ościołem  Po lskokato lic- 
k im  a K ościołem  R zym skokato ­
lick im  w  sp raw o w an iu  s a k ra ­
m entów  św iętych  dotyczą spraw  
form y, a  n ie  treści. Jed n y m  po ­
m ag a  w  zb liżen iu  do Boga k a ­
p ła n  o d p raw ia jący  tw a rz ą  do 
w iernych , in n y m  zaś k a p ła n  o d ­
w rócony  z w ie rn y m i w  k ie ru n k u  
o łta rza . K to  w ie  czy M sza św.
— ja k  to  w id z ia łem  na jednym  
ze zdjęć — o d p raw ian a  przez  k a ­
p ła n a  cyw ila  siedzącego przy 
zw yk łym  sto le  n ie  je s t b ard z ie j 
ow ocna d la  n iek tó ry ch  w iernych , 
n iż u roczysta  m sza po n ty fik a ln a  
z kad z id łem  i najw iększym  
sp lendorem .

Czy to  znaczy, że fo rm y są 
w ogóle n iew ażne i m ożliw e do 
dow olnego p rak ty k o w an ia , byle 
zach iw ało  się tre ść?  Nie, K ościół 
m a  p raw o  u s ta n a w ia n ia  p ra w ­
nych przepisów , obow iązu jących  
członków  K ościoła, a  człow iek 
m a sum ien ie , k tó re  pow inno  być 
k sz ta łto w an e  przez  Boże p raw o  
n a tu ra ln e  i ob jaw ione. D latego 
też m a  P an  obow iązek  trz y m a ­
n ia  się tej fo rm y  spow iedzi, ja k ą  
n ak azu je  K ościół, k tó rego  jes t 
P a n  człow iekiem , zak ła d a jąc  
oczyw iście, że posłuszeństw o K oś­
ciołowi*’je s t zgodne z w łasnym  
sum ieniem . D odajm y, że k ie ro ­
w an ie  się su m ien iem  je s t cza­
sem  p rzyczyną zm ian y  kościelnej 
p rzynależności. To jed n ak  s p ra ­
w y skom plikow ane, k tó rych  m o­
tyw em  w  żadnym  w y p ad k u  nie 
m oże być szukan ie  życiow ej ła ­
tw izny .

Z g a d z a m  s ię  z p o g l ą d a m i  P a n a ,  że  
s p o w i e d ź  u s z n a  m o ż e  b y ć  d l a  n i e ­
k t ó r y c h  p e n i t e n t ó w  s k J t e c z n i c j s z y m  
s p o s o b e m  p o p r a w y  ż y c i a  i  w y n a g r o ­
d z e n i a  k r z y w d .  W  ż a d n y m  j e d n a k  
w y p a d k u  n i e  m o ż n a  t e g o  g e n e r a l i z o ­
w a ć ,  a  t y m  b a r d z i e j  t w i e r d z i ć ,  że  
s p o w i e d ' /  o g t i l n a  w  w y p a d k u  c i ę ż ­
k i c h  g r z e c h ó w  j e s t  n i e w a ż n a ,  c z y  
m n i e j  s k u t e c z n a .  T a k i e  m n i e m a n i e  
w y p ł y w a  s t ą d ,  ż e  K o ś c i ó ł  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i  b a r d z o  m o c n o  a k c e n t o w a ł  
w y z n a n i e  g r z e c h ó w  z e  s z k o d ą  d l a  I n ­
n y c h  w a r u n k ó w  s p o w i e d z i .  W i e l u  
k a t o l i k ó w  J e s t  p r z e k o n a n y c h  — p r z y ­
n a j m n i e j  p o d ś w i a d o m i e  — ż e  z  c h w i ­
l ą  w y s p o w i a d a n i a  s i e  i o t r z y m a n i a  
r o z g r z e s z e n i a  s p r a w a  J e s t  z a ł a t w i o ­
n a .  S t ą d  w ł a ś n i e  p ł y n i e  s u g e s t i a ,  że  
f o r m a  s p o w i e d z i  o g ó l n e j  J e s t  o s z u k i ­
w a n i e m  B o g a .  W  n a s z e j  p r a k t y c e  p e ­
n i t e n c j a r n e j  m o c n o  p o d k r e ś l a m y ,  że  
n i e  t y l k o  w y z n a n i e  g r z e c h ó w ,  a l e  
p r z e d e  w s z y s t k i m  ż a l ,  p o s t a n o w i e n i e  
p o p r a w y  i z a d o ś ć u c z y n i e n i e  s ą  b e z ­
w z g l ę d n i e  k o n i e c z n y m i  w a r u n k a m i  
o t r z y m a n i a  p r z e b a c z e n i a .  N i e  w i e m  
s k ą d  b i e r z e  s i ą  u  P a n a  p e w n o ś ć ,  ż e  
u s z n e  w y z n a n i e  g r z e c h ó w  k a p ł a n o w i  
j e s t  r ó w n o z n a c z n e  z g w a r a n c j ą  n a ­
p r a w i e n i a  k r z y w d 1? Ż y c i c  p r z y t a c z a  
a ż  n a d t o  w i e l e  p r z y k ł a d ó w ,  ż e  p e n i ­
t e n t  o d c h o d z i  o d  k o n f e s j o n a ł u  z a  
p o m i n a j ą c  a  o b o w i ą z k u  z a d o ś ć u c z y ­
n i e n i a ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y k ł a d y  n a ­
p r a w i e n i a  k r z y w d  p r z e z  l u d z i  p r z y ­
s t ę p u j ą c y c h  d a  s p o w i e d z i  o g ó l n e j .

K ato lick iem u  spo łeczeństw u 
po trzeb a  jeszcze w ie le  re lig ijn e ­
go u św iad o m ien ia  b y  z ro zu m ia ­
ło, że w ażność i sku teczność sa ­

k ra m e n tu  p o ku ty  uzależn iona 
je s t nie ty le  od tak ie j czy inne j 
fo rm y  w y zn an ia  grzechów , ile 
od w ew nętrznego  zaangażow an ia  
się w  sp raw ę  zm ian y  sposobu 
m yślen ia  i po stępow an ia , k tó re  
nazyw am y  naw rócen iem , a  w 
k tó ry m  pom ocnym  i sku tecznym  
środk iem  je s t s a k ra m e n t p o k u ­
ty. N aszym  w ie rn y m  często p rz y ­
pom inam y, że ich spow iedź ogól­
na n ie  będzie  w ażna, jeś li nie 
m a ją  szczerej chęci n ap raw ien ia  
k rzyw dy  w yrządzonej b liźniem u. 
P ouczam y także , że w  w ypadku  
bardzo  ciężkiego sk rzyw dzen ia  
b liźniego pow inni p rzystępow ać 
do sa k ra m e n tu  poku ty  po u p rze ­
dnim  w y ró w n an iu  tego  zła, k tó ­
re  kom uko lw iek  w yrządzili. Je s t 
to zgodne z  tym , c q  pow iedzia ł 
Jezus C hrystu s: „Jeżeli w ięc
sk ład asz  o fia rę  na  o łta rzu , a  tam  
p rzypom nisz  sobie, że tw ó j b ra t 
m a coś p rzeciw  tobie, zostaw  
tw o ją  o fiaT ę  tam  p rzed  o łtarzem , 
a idź p o jed n a j się n a jp ie rw  z 
b ra tem . A potem  w róć i złóż 
o fia rę” (Mt. 5,23—24).

P a n  K a z i m e r z  R. z Ł o d z i  i P a n  
R o b e r t  F .  z  J a s t r z ę b i a  p r z y s ł a l i  n a m  
o b s z e r n e ,  p o l e m i c z n e  l i s t y ,  w  k t ó r y c h  
n a w i ą z u j ą  do  „ E o z m ó w "  z n r  42 <895) 
„ R o d z i n y ”  i z a w z i ę c i e  b r o n i ą  ś w i e c e ­
n i a  s o b o t y  z a m i a s t  n i e d z i e l i .  K o r e s ­
p o n d e n c j e  t e  z a w i e r a j ą  w i e l e  z b i e ż ­
n y c h  m y ś l i ,  d l a t e g o  o m ó w i m y  j e  
w s p ó l n i e .  N i e  z a m i e r z a m y  p r z y  t y m  
o d s i a p i ć  o d  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  o d ­
n o ś n i e  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i ,  p r z e d s t a ­
w i o n e g o  w  w w .  n u m e r z e  „ R o d z i n y " .

Jednego  i d rugiego C zy te ln ika  
uderzy ło  nasze stw ierdzen ie : 
„Sobota jak o  św ięty , siódm y 
dzień tygodn ia  je s t pochodzenia 
izrae lsk iego” . D opatrzy li się oni 
w  tym  s tw ie rd zen iu  zap rzeczen ia  
boskiego pochodzen ia  szab a tu  i 
p o sta ra li się  to  uzasadn ić  b ib l ij­
nie. M y zaś n ie  popełn iliśm y  
b łędu , tw ierdząc,' że szab a t jes t 
pochodzenia izraelsk iego . Po 
pierw sze d latego, że n ie  jes t rze­
czą p raw dopodobną, by  Izrae lic i 
zapożyczyli ideę szab a tu  od  n a ­
rodów  ościennych. W nik liw e b a ­
d an ia  naukow e w ykazały , że ż a ­
den  lu d  lub  naród  pogański, po ­
czynając  od A b ra h a m a  do M oj­
żesza, n ie  znał d n ia  siódm ego ja ­
ko  św iętego, czyli szabatu . Po 
d rug ie  w ypow iedź Rdz. 2,3: „I 
pobłogosław ił Róg siódm y dzień
i uczynił go św iętym , bo w  tym  
d n iu  odpoczął po w szelk im  dz ie ­
le ” (por. Wj. 20,11) — należy 
porów nać  z w ypow iedzią  P w t. 5, 
15: ,.P am ię ta j, że byłeś n iew o l­
n ik iem  w  z iem i eg ipskiej i w y ­
prow adził cię s tam tąd  tw ó j Bóg, 
Jahw e, r ę k ą  m ocną i w y c iąg n ię ­
tym  ram ien iem ; p rze to  ci nakazał 
tw ó j Bóg, Jahw e, strzec  d n ia  
szab a tu ” . J e d n a  i  d ru g a  w ypo­
w iedź  s ta ra  się uzasadn ić , u m o ­
tyw ow ać szab a t ja k o  dzień św ię ­
ty, a le  k ażd e  z n ich  czyni to  od ­
m ienn ie . W ypow iedź p ierw sza 
m a c h a ra k te r  teo log iczny  i t ł u ­
m aczy s z a b a t „spoczynkiem ” B o­
ga od  dzieła  s tw o rzen ia ; oczy­
w iście je s t to  an tropom orfizm , 
Bóg bow iem  n ie  zm ęczył się 
stw orzen iem . W ypow iedź d ruga 
u zasadn ia  szab a t w yzw olen iem  
narodow ym  Izrae litó w  z n iew oli

egipsk iej. J a k i p łyn ie  stąd  w n io ­
sek?  J e d n a  i d ru g a  w ypow iedź 
je s t dow olnym  pom ysłem  re d a k ­
to ró w  znan y ch  n am  obecnie 
ksiąg  b ib lijnych , bez u zasad n ia ­
n ia  w  s ta re j trad y c ji u stn e j i lo ­
k a lne j p rzechow yw anej przez 
Izrae litów .

Czy tak ie  u jęc ie  p rzeczy  bos­
k iem u  pochodzen iu  szab a tu ?  
W w ypow iedziach  tych  i innych  
odzw ierc ied lona  zo sta ła  w ia ra  
Iz rae litó w  w  boksie u stanow ien ie  
dn ia  św iętego, szabatu , o k reś lo ­
nego trzec im  p rzykazan iem  (por. 
Wj 20,8—11; P w t 5,12— 15). 
W iara  ta  m ia ła  m iejsce  w śród  
Iz rae litów  w  boskie ustanow ien ie  
zosta ła  w  ST. Z h is to ryczno -re li- 
gijnego p u n k tu  w idzen ia  pocho­
dzenie szab a tu  sp ro w ad za  się 
oczyw iście do pochodzen ia  iz ­
rae lsk iego . Z fa k tu  tego  zdaje  
sobie sp raw ę rów nież  i  B iblia, 
T ak  w ięc, szanow ni K orespon ­
denci, n im  w ysun ie  się jak ieś 
tw ierdzen ie , należy  up rzedn io  za ­
poznać się z  tym , co n a  dany  
tem a t m a ją  do pow iedzen ia  nauki 
b ib lijne .

D r u g ą  w s p ó l n ą  m y ś l ą  w w .  l i s t ó w ,  
b ł ę d n i e  i n t e r p r e t o w a n ą  p r z e z  i c h  
A u t o r ó w ,  J e s t  t w i e r d z e n i e ,  ż e  w  N T  
n i e  m a  d o w o d ó w  n a  w c z e s n e  o b e b o  
d z e n i e  n i e d z i e l i  p r z e z  c h r z e ś c i j a n .  
IMało t e g o ,  o b a j  K o r e s p o n d e n c i  t w i e r ­
d z ą ,  ż e  n i e d z i e l a  j e s t  p o c h o d z e n i a  p o ­
g a ń s k i e g o .  O to  z d a n i e  F .  K a z i m i e ­
r z a  R . : „ N a ^ a z  ś w i e c e n i a  s z a b a t u  
p r z e m i e n i a  K o ś c i ó ł  n a  n a k a z  ś w i ę c e ­
n i a  n i e d z i e l i .  C z y  to  s t a ł o  s i ę  2  a  
s p r a w ą  K o ś c i o ł a . '  N i e !  I n i c j a t o r e m  
t e g o ,  j a k  s i ę  o k a z u j e ,  b y ł  p o g a ń s k i  
c e s a r z  K o n s t a n t y n  W i e l k i ,  k t ó r y  w  
r o k u  321 w y d a l  e d y k t ,  n a  m o c y  I t l ó -  
r e g o  r o z p o c z ę t o  ś w i ę c i ć  c z c i g o d n y  
d z i e ń  s ł o ń c a  — d i e s  .solis.  W s p o m i n a  
o  t y m  w w .  K a t e c h i z m  ( K s .  F r .  S p i -  
r a g o )  : C e s a r z  K o n s t a n t y n  W i e l k i  z a ­
r z ą d z i ł  z  u r z ę d u  ( r .  321) ś w i ę c e n i e  
n i e d z i e l i  w  c a ł y m  p a ń s t w i e  r z y m ­
s k i m " .  P r z e d e  w s z y s t k i m  m u s i m y  
s p r o s t o w a ć  p o w y ż s z ą  w z m i a n k ę  u 
„ e d y k c i e ”  K o n s t a n t y n a .  E d y k t u  t a ­
k i e g o  — j a k  w y k a z u j ą  b a d a n i a  h i s t o ­
r y c z n e ,  w  o g ó le  n i e  b y ł o .  P r z y  t y m ,  
o  i le  m ó w i ł o  s i ę  d a w n i e j  o  „ d y k c i e ” 
K o n s t a n t y n a  W . ,  t o  m i a ł  o n  m i e ć  
m i e j s c e  w  M e d i o l a n i e  313 r .  N i e  n a ­
l e ż y  t e ż  m i e s z a ć  ś w i ę t a  „ d i e s  s o l i s "  
z  n i e d z i e l ą ,  b o  t o  ś w i ę t o  p o g a ń s k l n  
o b c h o d z o n o  t y l k o  25 g r u d n i a ,  a  w i ę c  
r a z  w  r o k u ,  i f a k t y c z n i e  p r z e m i a n o ­
w a ł  j e  K o ś c i ó ł  n a  B o ż e  N a r o d z e n i e ,

K o n stan ty n  W. w p row adził n a ­
to m ias t n iedzielę  jako  dzień 
pow szechnego odpoczynku, gdy 
ch rześc ijań stw o  sta ło  się re lig ią  
obow iązu jącą  w  p ań stw ie  rzy m ­
skim . Z tego  je d n a k  nie w ynika, 
że n iedzielę  w y n alaz ł K o n stan ­
ty n  W., ani k to ko lw iek  z ów czes­
nych pogań. N iedzielę jak o  dzień 
św ię ty  obchodzili ch rześc ijan ie  
znaczn ie  w cześn iej bo ju ż  ok. p o ­
łow y I w iek u  po C hr., chociaż 
nie b y ła  ona  u zn aw an a  przez 
pań stw o  raym skie.

D odajm y, że zbaw ien ie  abso­
lu tn ie  n ie  zależy od św ięcenia  
soboty lub  szabatu , lecz od p o ­
staw y  i życia ludzkiego, zgodne­
go z  w o lą  Bożą. W olę tę  zacho ­
w u ją  rów n ież  ci, k tó rzy  św ięcą 
niedzielę. W obec tego  nie może 
być m ow y o zm ian ie  P rzykazań  
Boskich, ja k  to  p o d k reś la  Pan 
K azim ierz  R. w  sw oim  liście.

Życzym y naszym Koresponden­
tom w szystkiego najlepszego.

DUSZPASTERZ

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  , R O D Z I N A " .  W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e 5*. K e H a g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i j  u l.  K r e d y t o w a  4, 00-052 W a r s z a w a .  T e l e ­
f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 l 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i  27-S4-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e ­
r a t ą  n i e  p r z y j m u j e m y ,  P r e n u m e r a t  k r a j o w ą  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  ł u b  u  l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 zl, p ó ł r o c z n i e  — 32 zł,  r o c z ­
n ie  — 1C4 z l ) .  Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y "  z a  g r a n i c e  p r z y j m u j e  o r a z

w s z y s t k i c h  i n f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s i a ^ k a - R u c h ”  
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  ! W y d a w n i c t w ,  ul.  T o w a r o w a  28, 00-95f W a r s z a ­
w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  
o r a z  z a s t r z e g a  sofcie p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y ­
k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a l i c z n e  R S W  „ P r a s a - K s i a ź k a - R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10^12. Z a m .  113. S-38.

Nr indeksu 3’34'J'J
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Oby cie umila życie

K ażdem u z nas nieobce są  spory rodzinne. N ic w  tym  
dziw nego. K ażdy z  m ałżonków  m a sw oje p rzy w ary  i z a ­
lety , każdy m a odm ienne  przyzw yczajen ia . I w łaśn ie  d la te ­
go m usim y w ykazać  dużo w yrozum iałośc i, ta k tu  i dyscyp­
liny  w ew n ętrzn e j, aby tych  sporów  un ikać . P rzed e  w szystk im  
m usim y szanow ać sw ego m ęża lub  żonę. sw ój w łasn y  dom
i n ie  w prow adzać  nerw ow ej a tm osfery , zam ętu . Je ś li m am y 
p re ten sje , n ie  w y raża jm y  ich tonem  ironicznym , bo iron ia  
je s t ob raźliw a. U n ik a jm y  rów nież w szelk ich  niedom ów ień
— one ty lko u tru d n ia ją  po rozum ien ie , a poza tym  są sp rz e ­
czne z dobrym  w ychow aniem . S ta ra jm y  się czynić ja k  n a j ­
m niej uw ag. U w agę m ożna  zw rócić  jed en  ra z  i to tonem  
przy jaznym . U w agę p am ię ta  się dobrze, a  jeśli n ie s to su je ­
m y się do n iej, to  znaczy  nie chcem y albo  nie m ożem y —
i nic na to  n ie  m ożna poradzić. M usim y też  um ieć w y b a ­
czać osobom  b lisk im  d robne dziw actw a czy n aw et n iep rze ­
strzeg an ie  konw enansu . P am ię ta jm y , że n ik t z  nas nie jes t 
ideałem .

Podczas jak iegoś sporu  na tem aty  osobiste, do tyczące tylko 
dw ojga, nie pow ołu jem y się n a  zdan ie  osób trzecich . W y­
s trzeg a jm y  się rów nież  w  czasie dyskusji uogólniej, ja k  np.: 
..ty zawsze...". To jes t n ie lo ja lne . N ależy m ów ić ty lko  o je d ­
nym  fakcie, i tego  jednego  fak tu  trzym ać się do końca 
U n ik a jm y  w iecznych p re ten sji. O ne z a b ija ją  miłość. Z apo­
m in a jm y  niem iłe  chw ile i n igdy do  nich  nie w raca jm y . 
Oczywiście, w żadnej rodzin ie  n ie da  się u n iknąć  k ró tk ich  
spięć, ale niech będą one fak tyczn ie  k ró tk ie . N ie należy 
unosić się am bic ją , trzeba  zrobić w ysiłek  p rzy jaznego  o d e ­
zw an ia  się, p róbow ać ja k  na jszybciej p rzeprosić  się. T ak 
zw anych  „cichych d n i” aby było ja k  n a jm n ie j w  naszym  
rodzinnym  życiu. P o g łęb ia ją  one przepaść  m iędzy  p a r tn e ra ­
mi. Być może nie zdajem y sobie sp raw y  z  tego, że w  czasie 
w łaśn ie  „cichych d n i” jedno  z  p a rtn e ró w  m oże dojść do 
p rzekonan ia , że życie bez p a rtn e ra  byłoby całk iem  m ożliw e. 
M yśl laka, jeśli się pow tarza ,„m oże sp raw ić  n ieodw raca lne  
zm iany  w w ięzi m iędzy p a rtn e ram i. Po p rzep rosinach  z a ­
p om ina jm y  o za jśc iu  i już  do niego nie w raca jm y .

Nie żąda jm y  ró w n ież  za dużo w yjaśn ień . M usim y się z 
tym  pogodzić, że i lak  do końca i ca łkow ic ie  n ie  poznam y 
p a rtn e ra , m im o że może być d la  nas najb liższą  osobą. D la­
tego też w szelk ie  ośw iadczen ia  p a r tn e ra  p rzy jm u jem y  z do­
b rą  w ia rą , nie p rzy łap u jm y  go na rzekom ym  k łam stw ie, nie 
zad aw ajm y  podstępnych  py tań , w ierzm y w to w szystko, co 
nam  m ów i. C zasam i m oże to  być tru d n e  — a le  za to  ow ocne.

ZOFIA

22 l u t e g o  m i j a  1GB r o c z n i c a  u r o d z i n  
F r y d e r y k a  C h c p i p a .  T e n  n a j w i ę k s z y  
p o l s k i  k o m p o z y t o r  u r o d z i ł  Się w  
lfllfl r ,  w  Ż e l a z o w e j  W o l i  p o d  W a r ­
s z a w a .  W  m ł o d o ś c i  b y l  „ c u d o w n y m  
d z i e c k i e m " ,  co  s k ł o n i ł o  j e g o  r o d z i ­
c ó w  d o  w y s i a n i a  go dn  k o n s e r w a ­
t o r i u m .  U k o ń c z y ł  j c  w  W a r s z a w i e  
p o d  k i e r u n k i e m  J .  E l s n e r a .

W  1830 r .  C h o p i n  o p u ś c i ł  k r a j , ,  u d a ­
j ą c  s i ę  do  P a r y ż a ,  g d z i e  z m a r ł  w  
lfl49 r.  J e g o  s e r c e  z o s t a ł o  p r z e w i e ­
z i o n e  do  P o l s k i  i w m u r o w a n e  w  
ś c i a n ę  k o ś c i o ł a  św ,  K r z y ż a  w  W a r ­
s z a w i e

C h o p i n  t w o r z y ł  p r a w i e  w y ł ą c z n i c  
n a  f o r t e p i a n .  K o m p o n o w a ł  p o l o n e z y ,  
m a z u r k i ,  w a l c e ,  n o k t u r n y ,  p r e l u d i a ,  
e t i u d y ,  b a l l a d y ,  s o n e t y ,  w a r i a c j ę  
o p a t i e  n a  m o t y w a c h  p o l s k i e j  m u z y k i  
l u d o w e j .  W i ę k s z a  część , t y c h  u t w o ­
r ó w  p o w s t a ł a  n a  z i e m i  f r a n c u s k i e j .

P o  ś m i e r c i  w i e l k i e g o  k o m p o z y t o r a ,  
s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  w y s t a w i ł o  m u  
p o m n i k  w  Ł a z i e n k a c h .  O b e c n i e  o d ­
b y w a j ą  s i ę  t u t a j  k o n c e r t y  c h o p i n o w ­
s k i e ,  k t ó r y m  t o w a r z y s z y  z a w s z e  d u ż e  
z a i n t e r e s o w a n i e .

T e k s t  i z d j ę c i e  
H E N R Y K  C I O K  ( ju n . )

Fotografia
mojego
dziecka
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M ireczka C. z Bydgoszczy

CHCESZ PO Z N A l K OŚCIÓ I. PO LSK O K A T O LIC K I?

-  K up i p rzeczy ta j książkę, k tó ra  m ów i o zo rganizow aniu  tego 
K ościoła, jego ro zw o ju  i s tan ie  obecnym . To cenna p raca  ks. W ik to ra  
W ysoczańskiego pt. Polski nurt. s tarokatolicyzmu,  stron  172, cena 
25 zł, liczne ilu strac je .

Z am ów ienia  należy  k ierow ać bez up rzedn ie j w p ła ty  należności pod 
adresem  Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzenie", ul. K redy tow a -ł, 00-0fi2 
W arszaw a. P rzesy łka  n a s tę p u je  za zaliczeniem  pocztow ym . N ależność 
p łg tna  u listonosza p rzy  odbiorze.

KRZYŻÓWKA NR 8
PO ZIO M O : 1) m oralność, 9) kob ie ta  zaręczona, 10] sk ra j, 11) fu n k ­

c ja  p racow nicy  b iu row ej, 12) ogień  w iecznie płonący, 13) tym czasow y 
budynek, lfl) n ie jed n a  w  k a rn aw a le , 19) ru ty n a , ogłada, 20) łagodzi 
w strząsy  po jazdu , 21) cieszy estetę . 22) rodzaj w ędliny, 23) m iasto  w  
w oj. płockim , 29) zespół taneczny, 30) oskarżycie l publiczny, 31) w 
kościach, 32) w ybetonow any  zb io rn ik  pod pow ierzchn ią  jezdn i od p ro ­
w adza jący  w odę ze ścieków , 33) k rupy .
PIO N O W O : 2) m ieszkan iec m iasta  rodzinnego  K opern ika . 3) m iesz­
k an k a  m ia s ta  w ojew ódzkiego  leżącego w re jo n ie  G ór Ś w ię to k rzy ­
skich , 4) cecha doda tn ia , 5) w stęga, 6) b iesiada. 7) s traszy  w  TV. 
fl) ow oc po łudniow y, 13) sty l w  a rch itek tu rze , 14) część paleń .ska . 
15) m iejsce spacerów  i p rze jażdżek , 16) do w y c isk an ia  w ody z u p ra ­
nej bielizny, 17) au to r ..K onrada W allen roda '', 24) p rzew rócen ie  się. 
25) k u ra  znosząca ja ja , 26) rab a t, obn iżka  zasadn iczej ceny , 27) um ysł, 
in te lek t, 28) sz tu k a  Szekspira.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dni od daty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z  dop isk iem  na  kopercie  luz pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r 8". Do rozlosow ania:

N agrody książkow e

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 2

PO ZIO M O : flo ta, K ościuszko, iskarb. m agazyn ier, kefir, pałac, ob 
sada, hazard , n itka . A rnold , tra tw a , A kaba, ogień, p rzepustka , psota, 
obw arzanek , tabor. PIO N O W O : L uksem burg , te rm in a to r  posada, 
ściana, budyń , szpic, K obra, panda , ła tk a , chata , sz tang ista , k r a ­
w iectw o, kaszak, buk ie t, splot, dziw o, sport.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  L u c y n a  T o m a ­
s z e w s k a  z W l o c l a \ v k a  i A n t o n i  P i e p i e r  z  J a s t a r n i .  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t a .
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